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WARSŻAWA (PAP): Do Rad Za- 
kładowych licznych fabryk į warszta- 
tów pracy w całym kraju nieustannie 
napływają zobowiązania produkcyjne 

lnych robotników i całych 

W myśl uchwał VI Ple- 

mim CRZZ. robotnicy włączają się w 
ten sposób do współzawodnictwa Zo- 


Działania wojenne 


w Koreii 


PEKIN (PAP). Dowództwo naczelne 
Koreańskiej Armij Lodowej podało w 
komunikacje z 


Armii Ludowej i ochotników chiń- 
skich prowadziły działania wojenne 
przeciwko wojskom amerykańskim i 
lisynmanowskim. 


Sportowcy NRD 


do Prezydenta Bieruta 


WARSZAWA (PAP), Prezydent 
RP. Bolestaw Bierut otrzymał pismo 
od sportowców Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej, którzy prze- 
bywali na. wspólnym ze sportowca, 
mi polskimi narciarskim obozie tre 
ningowym. W piśmie tym sportow- 
cy NRD składają Prezydentowi RP 
serdeczne podziękowanie za u- 
możliwienie im uczestnictwa w o- 


Sportowcy niemieccy“ piszą, że 
fakt ten stał się możliwy dlatego 
tylko iż po rozbiciu hitlerowskiego 
faszyzmu przez bohaterską Armię 
Radziecką pod | przewodnictwem 
genialnego Generalissimusa Stalina 
przed narodami otworzyła się nowa 
droga. 

„Pana walka o pokój Panie Prezy 
dencie, o przyjaźń między narodami 
i demokrację, będzie dla młodzie 
ży obu krajów świetlanym przykła- 
dem“ — kończą sportowcy niemiec 
cy swoje pismo do Prezydenta RP 
Bolesława Bieruta, 


W 6 rocznicę 
wyzwolenia Olsztyna 


OLSZTYN (PAP). Uroczyste posie- 
dzenje Miejskiej Rady Narodowej w 
Olsztynie, poświęcone 6-tej rocznicy 
wyzwolenia, przekształciło się w po- 
teżną manifestację uczuć wdzięczno- 
ci społeczeństwa olsztyńskiego dla 
bohaterskiej Armii Radzieckiej i jej 
wodza Generalissimusa Stalina- 

Zebrani wysłali depesze z wyrazami 
czci oraz z zapewnieniami nieustannej 
walki o pokój i socjalizm do Prezy- 
denta R. P- Bolesława Bieruta oraz do 
Marszałka Polski Konstantego Kokos- 
sowskiego. 


WARSZAWA (PAP). Napływające 
z poszczególnych województw wiado- 
mości świadczą o tym, że uchwały 
Rady Państwa i Rady Ministrów oraz 
KC PZPR, - dotyczęce rozpatrywania 
skarg, zażaleń i listów ludności, zna- 
lazły właściwy oddźwięk zarówno w 
działalności wielu Rad Narodowych, 
jak i w pracy ich aparatu administra- 
cyjng - wykonawczego. 

Ostatnio pracownicy Prezydium 
Opolskiej Wojewódzkiej Rady Naro- 
dowej zainicjowali współzawodnictwo 
w szybkim załatwianiu spraw przed- 


Krowa No soda 
aktywu ZMP 


WARSZAWA (PAP). W dniach 27 
i 28 bm. odbędzie się w Warszawie 
Krajowa Narada Aktywu Wiejskiego 
ZMP. 


dnia 23 bm. że na! 
wszystkich odcinkach frontu oddziały 


„bozie treningowym w Zak m. |. 


ILUSTROWANY ©" "r 


KURIER POLSKI 


Środa, 24 stycznia 


Jedyna droga walki o dobrobyt i pokój 
Masy pracujace podejmuja 


nowe zobowiązania produkcyjne w myśl uchwał VI Plenum CRZZ 


bowiązaniowego, postanawiając m: in 
przyśpieszyć terminy wykonania pla- 
nów, wysoko przekraczajęc normy, ob 
sługiwać więcej maszyn oraz uspraw- 
niać metody swej pracy: 

WARSZAWA (PAP). Ruch podej- 
mowania konkretnych zobowięzań pro 
dukcyjnych przez załogi fabryczne, 
brygady i poszczegdlnych robotników 
nabiera coraz bardziej masowego cha- 
rakteru. Zobowiązania podejmują me- 
talowcy. robotnicy budowlani, koleja- 
rze, pracownicy służby zdrowia oraz 
członkowie  spółdziełni  rzemieślni- 
czych, Reanzując swe zobowiązania 
produkcyjne robotnicy wykazują wie- 
le twórczej inicjatywy, przyśpieszając 
dzięki pomysłom racjonalizatorskim 
|cykle pordukcyjne obniżając koszty 
własne itp: 

Budowniczowie Nowej Huty zobo- 
wiązali sie do systematycznego prze- 
kraczanią norm produkcyjnych. M. in- 

brygadzista - przodownik pracy Jan 
Zawratka, który wraz ze swym zespo- 
łem zobowiązał się wykonywać 290 
proc, normy, uzyskusje obecnie 317 
proc: 

Duże sukcesy we współzawodnic- 
twie zobowiązaniowym odnoszą robot- 


22 bm, robotnicy ci załadowali meto- 


ki, zamiast w dozwolonym czasie 108 
Porażka de 


LAKE SUCCES (PAP). Jak wiado 
mo, delegat USA Austin wystąpił na 
Komisji Politycznej z p zycją 
„uznania Chin agresorem" i domagał 
się odrzucenia propozycji Chińskiej 
Republiki Ludowej z 17 stycznia, 
zmierzających do jak najszybszego 
pokojowego rozwiązania kwestii ko- 
neaei erer innych problemów Da 
lekiego Wschodu. 

Ostatnio na posiedzeniu Komisji 
Politycznej delegat Indii Rau zako- 
munikował, że otrzymał dodatkowe 
wyjaśnienia rządu Chińskiej Repu- 
bliki Ludowej w związku z chińską 
propozycją odnośnie jak najszybsze- 
go pokojowego uregulowania kwestii 
koreańskiej i innych problemów Da- 
lekiego Wschodu. au zapropono- 
wał więc odroczenie posiedzenia Ko- 
misji o 48 godzin, by dać delegacjom 
możność przestudiowania wyjaśnień 
AE Chińskiej Republiki Ludowej. 

rzeciwko wnioskowi Raua wystą- 
pił z gwałtownym antychińskim 
przemówieniem szef delegacji USA 
Austin, który apelował do -członków 
ONZ, by w głosowaniu odrzucili 
wniosek Rana. 

Następnie odbyło się głosowanie, w 
wyniku którego stanowisko Raua po 
parte zostało przez 27 delegacji, a 
stanowisko Anstina — jedynie przez 
23 delegacje, przy 6 wstrzymujących 


Prezydia Rad Narodowych 


realizują uchwały Rady Państwa, Rady Ministrów 
i KC PZPR 


kładanych im przez interesantów, 

Życzliwe podejście pracowników 
Prezydium Woj, Rady Nar. w Opolu 
do interesantów budzi powszechne 
uznanie wśród ludności: 

Odwołania ludności do Prezydiów 
Rad Narodowych wpływają pozytyw- 
nie na ich działalność, Tak np: weku- 
tek zażaleń mieszkańców Prezydium 
Gdańskie; Woj. R: N. poleciło zwięk- 
szyć ilość punktów sprzedaży węgla. 
na terenie Gdańska, Sopotu i Gdyni, 
jak również ustalić godziny sprzeda- 
dy w terminach dogodniejszych dla 
ludzi pracy- 

Podobnie rozpatrzony został zbioro- 
wy list chłopów z Lubowidza w pow. 
lęborskim, którzy prosili o urucho- 
mienie przystanku kolejowego w tej 
mejscowości+ Dzięki - pozytywnemu 
ustosunkowaniu się DOKP Gdańsk do 
interwencji Prezydum Woi, R. N, pro 
ba została roapatrzona pozytywnie 


nicy portu gdańskiego: M, in, w dniu | 


„|85 proc. ludności 


Nr 24 (1877) 


godzin tylko w 20 godzin i 20 minut, 
a drugi w ciągu 32 godzin zamiast 77 
godzn: Przy pracy tej szczególnie wy- 
różniły się brygady  Papińskiego 
i Dziemusza, 


Dymisja szefa sztabu 


armii holenderskiej 


GENEWA (PAP). Jak donoszą z 
Hagi, odbyło się tam posiedzenie ga- 
binetu holenderskiego, na którym 
stanowiono udzielić szefowi zaba 
armii holenderskiej, "gen. H. J. 
Kruls'owi dymisji. 


Samoloty USA 


naruszają granicę CSR 


_ PRAGA (PAP). Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych Republiki Czechosło- 
wackiej wręczyło w dniu 22 stycz- 
nia ambasadzie amerykańskiej notę. 
protestującą przeciwko naruszaniu 
przez samoloty amerykańskie czecho 
słowackiej granicy powietrznej Nota 
stwierdza, że ostatnio, a szczególnie 
| w styczniu 1951 r. wzrosła liczba wy 
padków systematycznego, brutalnego 
naruszania czechosłowackiej granicy 


moloty wojskowe. 


legacji USA 


=w Komisji Polityczńej ONZ 


się od głosowania. 

Porażka delegacji amerykańskiej 
jest żywo. komentowana w ku- 
uarach- ONZ. Wynik głosowania 
uważany jest.za wyraz sprzeczności 
istniejących między USA a sateli- 
tami USA. 


najbardziej popularnych 'w Polsce uczelni masowych o charak 
terze dokształcającym należy Wszechnica 
Wszechnicy, skupiające przedstawicieli 


Radiowa, Liczne koła 
wszystkich niemal zawodów 


gromadzą się na zebraniach celem wysłuchania wykładów lub przedy* 
skutowania materiałów naukowych. W ten sposób leczymy spuściznę 
lat przedwojennych — brak podstawowych wiadomości w poszczegól: 
nych gałęziach wiedzy. Wiadomości zawarte w wykładach Wszechnie 
cy Radiowej wybitnie pomagają w dalszym kształceniu się, a niejede 
nokrotnie ułatwiają stosowanie nowocześniejszych i bardziej naukoe* 


wych metod pracy, 


Na zdjęciu: Grupa robotników jednej z fabryk pomorskich dyskutu* 


je w świetlicy nad wykładem Wszechnicy Radiowej. 


Poligralicy i 
lączą się w jeden 
WARSZAWA (PAP)... Na obradach 


Plenum, Zarz. Gł. Zw. Zaw. Pracow- 
ników Przemysłu  Poligraficznego 


dą szybkościową. jeden statek radziec. powietrznej przez amerykańskie sa- |krytycznie oceniono dotychczasowe 


wyniki współzawodnictwa pracy w 
czołowych zakładach ARN EER A w 
Polsce, podkreślając m. in., iż nie 
wprowadzono dotąd nowych form 
współzawodnictwa, a przede wszyst- 


ZE: 


Pimak haa, A YE, 


kim współzawodnictwa bezregulami- 
Mirago eae 


W wyniku obszernej dyskusji przed 
stawiciele poszczególnych zakładów 
pracy postanowili przystąpić w br. 
do współzawodnictwa międzyzakła- 
dowego i zobowiązaniowego, potęgu- 
jąc walkę o oszczędność papieru, © 
obniżkę kosztów własnych, o pod- 
wyższenie jakości druków, o przy- 


Foto — Film Polski 


dziennikarze 
związek zawodowy 


śpieszenie remontu maszyn, z równo 
czesnym położeniem specjalnego na- 
cisku na masowe szkolenie ideolo- 
giczne i zawodowe. 

Na plenum wysunięto projekt po- 
łączenia Zw. Zaw. Pracowników 
Przemysłu Poligraficznego ze Zw. 
Zaw. Dziennikarzy. 

W dyskusji m. in. robotnik RSW 
„Prasa Łódź — Błaszczyk, stwier- AS 

ił, fz połączenie Zw. Zaw. Dziemńie" = 
karzy ze Zw. Zaw. Prac. Przemysłu i 
Poligraficznego przyczyni się powaź- 
nie do poprawy jakości wydawnictw 
i dzienników oraz skrócenia procesu 
ich produkcji. 

Plenum wysunęło projekt, aby 
zjazd połączeniowy odbył się w War- 
szawie w dniach 25 i 26 lutego br. 


Eisenhower ponownie nad Sekwaną 


-Lud Paryża manifestuje 


swą bezwzględną wolę obrony pokoju 


PARYŻ (PAP), We wtorek, 23 sty- 
cznią rano Eisenhower przybył samo- 
lotem z Frankfurtu mad Menem: Lud- 
ność Paryża i okręgu paryskiego przy 
gołowuje sie do manifestacji na znak 
protestu przeciwko ponownej wizycie 
Eisenhowera: Manifestacja odbędzie 
się w Środę o godz. 18 przed hotelem 
„Astoria*, 


Tajnerokowania 
Eisenhowera 


z Adenauerem 
BERLIN (PAP). Agencja ADN do- 


wiaduje się, że na tajnej konferencji, 
która odbyła się w uzdrowisku 
Homburg, Eisenhower- oświadczył 
Adenauerowi i Ollenhanerowi, że 
amerykańskie władze wojskowe do- 
szły do wniosku, iż co najmniej 
Niemiec Zachod- 
nich przeciwstawia się remilitaryza- 
cji. w tym stanie rzeczy Eisenhower 
wyraził życzenie, by Adenauer przy 
współpracy schumacherowskiej SPD 
powziął natychmiast środki, mające 
na celu „psychologiczne“ przygoto- 
wanie gruntu dla utworzenia armii 
niemieckiej. 

Następnie Eisenhower stwierdził, 
że jest zwolennikiem zorganizowania 
niemieckich dwizji piechoty oraz dy- 
wizji pancernych w jak najkrótszym 
czasie. Zaznaczył on, że należy uru- 
chomić w całej pełni niemiecki prze- 
mysł zbrojeniowy i przyrzekł inter- 
weniować w amerykańskich kołach 
finansowych i przemysłowych, by 


okazały pomoc Zagłębiu Ruhry w 
rozbudowie przemysłu  zbrojenio- 
wego. 


Przed odlotem z Frankfurtu do Pa- 
ryża Eisenhower złożył deklarację, 
w której wypowiedział się za zupeł- 
ną rehabilitacją hitlerowskiego Wehr- 
machtu. 


W. siedzibie zwięzków zawodowych 
okręgu paryskiego odbyła się konfe- 
rencja, na której postanowiono prze- 
prowadzić w środę zakrojoną na sze- 
roką skalę akcję zbierania podpisów 
pod petycjami protestującymi przeciw 
ko remilitaryzacji Niemiec Zach. 

Szczególnie czynny udział w przy- 
gotowaniach do manifestacji bierze 
związek kobiet francuskich, który wy- 
dał dziesiątki tysięcy ulotek, wzywa- 
jąc swe członkinie do manifestowania. 

Federacja Francuskiej Partii Komu- 
nistycznej we wspólnej rezolucji 
stwierdzają, że ponowne przybycie do 
Paryża „europejskiego Mac Arthura" 
stanowi wyzwanie rzucone mieszkań- 
com stolicy: 

„Eisenhower przybył do Europy aby 
rozpalić nowe ogniska agresji anty- 
radzieckiej i rzucić ówiat w odmęty 
trzeciej wojny światowej — głosi rê- 
zolucja: Żąda on przestawienia go- 
spodarki frahcuskiej na tory wojenne 
i wprowadzenia we Francji dwuletniej 
służby wojskowej, Niech będzie prze- 
klety rząd, który wykonuje służalcze 
rozkazy imperialistów amerykańskich“ 
, L'Humanite" pisze: „Eisenhower jedź 
do domu! „Pańskie konszachty z ge- 
nerałami hitlerowskimi są cynicznym 
wyzwaniem!” 


e 
Fala bezrobocia 

rosm:e w Trizonii 
BERLIN (PAP). Ludność Niemiec 
Zachodnich, a zwłaszcza masy pracu- 

jące — odczuwają w coraz większ 
stopniu skutki remilitaryzacji Tri- 
zonii. Brak węgla dla celów pokojo- 
wych — przyjął rozmiary katastro- 
falne. Równocześnie wzrasta bezro- 
bocie, a ceny artykułów pierwszej 
otrzeby podnoszą się. Dziennik „Die 


elt“ donosi, że w ciągu paman 
dwóch tygodni stycznia br. liozba 
bezrobotnych w Trizonii podniosła 


się o 221.000 osób. 


Śledztwo przeciwko 


ks. bisk. Kaczmarkowi 


WARSZAWA (PAP) W. związku 
z okolicznościami, które wypłynęły w 
toku rozprawy sądowej przeciw ban- 
dzie „AP'* w Wolbromiu, jak również 
w zwięzku z całokształtem działalno- 
ści biskupa Kaczmarka, prokurator wo 
jewódzki w Kielcach wszczął śledztwo 
i zarzedził zastosowanie koniecznych 
środków zapobiegawczych. 


Szpita! Miejski w Bydgoszczy 


zdobył sztandar współzawodnictwa 


WARSZAWA (PAP). Podczas obrad 
Zarz. Gł, Zw. Zaw, Pracowników 
Służby Zdrowia odbyła się uroczy- 


|stość wręczenia przechodniego sztan- 


daru współzawodnictwa przedstawicie 
lom przodującego obecnie w Polsce 
Szpitala Miejskiego w Bydgoszczy. 


Szpital ten wykonał z nadwyżką 
kwartałny plan pracy, stosując nowo- 


czesne metody leczenia, Szczególne 
osiągięcia ma klub  racjonalizatorów 
tego szpitala. Członkowie klubu, leka 
rze i pracownicy szpitala, wyremonto 
wali oraz udoskonalili kilkanaście apa 
ratów lekarskich, Ponadto pracownicy 
teqo szpitala wyróżnili się ogromną 
aktywnością w pracy społecznej. Dru 
gie miejsce zajął szpita! dla zakaźne 
chorych w Warszawie. a 


HEEF 


ww St. 2 
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Mikołajczyk i jego 


ludzie 


Sabotażyści i szpiedzy 


zorganizowanej grupy b. obszarników przed sądem w Warszawie 


WARSZAWA (PAP). 24 bm. przed 
Wojskowym Sądem Rejonowym w 

arszawie rozpoczyna się proces zor 
forau grupy b. obszarników, 

tórzy opanowawszy kluczowe sta- 
nowiska w PNZ (Państwowe Nieru- 
chomości Ziemskie) uprawiali zakro- 
jony na szeroką skalę sabotaż gospo- 
darczy oraz szpiegostwo na rzecz wy 
wiadu amerykańskiego. 

Na ławie oskarżonych zasiada: 
Maringe Witold — b. naczelny dy- 


rektor ENZ ors jego | seth 
nicy: empisty Lucjusz, Englicht 
Władysław, Połworowiki p szy 


Papara Kazimierz, Ślaski Ludwi! 
i Sommer Feliks. 


* 

Stanisław Mikołajczyk, po przyby- 
ciu do Polski w SAN E 1945 r. i 
wejściu w skład Rządu Jedności Na- 
rodowej — jako wicepremier i mi- 
nister rolnictwa, nawiązał konszach- 
ty z działającym w kraju sztabem 
„delegatury rządu londyńskiego". 

Mikołajczyk rozpoczął swą działal- 
ność w kraju od tego, że do Mini- 
sterstwa Rolnictwa i R. R. wprowa- 
dził na kierownicze stanowiska cały 
niemal sztab „delegatury“ oraz wielu 
obszarników i wrogów Polski Ludo- 
wej. Szczególną rolę w mikołajczy- 

owskim resorcie rolnictwa odegrali 
członkowie b. „departamentu rolni- 
czego delegatury rządu  londyń- 

iego", 

Tzw. „departament rolnictwa”, zor- 
ganizowany był w czasie okupacji w 
ramach „delegatury“ przez obszarni- 

a Maringe'a, a wespół z czołowym 
politykiem kułackim Załęskim stał 
się niejako symbolem bloku obszar- 
ników i kułaków, zrodzonego w cza- 
sie rządów Chieno-Piasta i konty- 
nuowanego przez sanacyjnych mini- 
strów rolnictwa — od Staniewicza aż 
do Poniatowskiego. 

Bezpośrednio po powstaniu war- 
szawskim najwyższe władze „delega- 
tury“ i AK zgrupowały się w Mila- 
nówku, Leśnej, Podkowie, Komorowie 
i innych podwarszawskich miejsco- 
wościach, odbywając naradv nad po- 
wstałą sytuacją i ustalając linię dzia 
ania na przyszłość. 
tedna z takich grup był zespół lu- 
dzi z „departamentu rolniczego dele- 

atury" z Maringem, Miklaszewskim. 

nglichtem, Kempistym i innymi na 
czele, którzy na przełomie 1944 i 
1945 roku odbywali systematyczne 
zebrania. Wobec zbliżającego się 
wyzwolenia Polski przez Armię Ra- 
dziecką, uczestnicy tych narad, zda- 
jąc sobie sprawę z tego, że objęcie 
władzy w kraju przez Rząd Ludo- 
wv jest tylko kwestią czasu, uzgod- 
nili i ustalili linię walki z obozem 
demokracji i postępu. 

Jedną z bardziej charakterystycz- 
nych była narada, która odbyła się 
pod koniec 1944 r. w Komorowie, 
pod przewodnictwem „ministra dele- 
gatury" Jasiukowicza. W związku ze 


Pzero: ofensywą Armii Ra- 
zieckiej, uczestnicy narady wysu- 
nęli wówczas projekt ewakuowania 


wyższych czynników „delegatury“ w 
kierunku na Częstochowę, a nawet 


na teren Niemiec, skąd — jak są- 
dzili — można by pod skrzydłami 
obcego imperializmu kierować dzia- 
łalnością sabotażową w Polsce. W 
dyskusji podano również projekt po- 
wołania specjalnego ośrodka, mają- 
cego za zadanie asi? kl zj me- 
tod sabotażu w poszczególnych dzie- 
dzinach życia odradzającego się 
Państwa Polskiego. 

Członkowie „departamentu rolni- 
czego“ w wyniku szeregu narad po- 
stanowili, że po wyzwoleniu kraju 
dążyć będą do opanowania kluczo- 
wych stanowisk w odarce. Mia- 
ło to na celu umożliwienie im pro- 
wadzenia wielkiego sabotażu, ochro- 
ny i rozwaju kułactwa oraz ułatwie- 
nie im basdowania realizacji socjali- 
stycznych metod gospodarowania 
na roli. 

W celu ostatecznego uzgodnienia 
taktyki walki z władzą ludową i spo 
sobów prowadzenia dywersji ekono- 
micznej pe wyzwoleniu kraju, Ma- 
ringe osobiście kontaktował się z de- 
legatem rządu londyńskiego — Jan- 
kowskim. 

W początkach 1945 r. Maringe, rea- 
lizując uchwały „delegatury“, wyje- 
chát do Poznania, gdzie udalo mu się 
objąć stanowisko pełnomocnika ak- 
cji siewnej na woj. poznańskie i dy: 
rektora Urzędu Ziemskiego ziemi lu- 
buskiej. Do instytucji tych ściągnął 
następnie wszystkich swych wspól- 
frzonslętu z „delegatury“ z Eng- 
ichtem, Kempistym i innymi na 
czele. 


WIELKI SABOTAŻ 

Pod koniec 1945 r., kiedy powoła: 
ne zostały do życia państwowe przed 
siębiorstwa, grupujące Państwowe 
Gospodarstwa Rolne w kraju, pod 
nazwą Państwowe Nieruchomości 
Ziemskie — PNZ — Mikołajczyk wy: 
korzystał ten moment i z tytułu zaj- 
mowanego stanowiska mianował Ma- 
ringe — swego bliskiego współpra- 
cownika sprzed wojny — Naczelnym 
Dyrektorem PNZ. 

aringe był przed wojną posiada. 
czem 400-hektarowego majątku w 
Kaliskim, zajmował kierownicze sta- 
nowisko w organizacjach REP 
skich, w czasie okupacji pełnił fu 
cje dyrektora „departamentu rolni- 
czego delegatury". 

W myśl otrzymanych od Mikołaj- 
czyka instrukcji, Maringe rozpocząj 
działalność sabotażową już. w mo- 
mencie organizowania PNZ. Pierw- 
sza faza sabotażu polegała na poli- 
tyce personalnej. Maringe obsadził 
kierownicze stanowiska w PNZ za- 
równo w Centralnym Zarządzie jak 
i w ogniwach terenowych grupą pra- 
cowników „delegatury“, członkami 
różnych  reakcyjnych organizacji 
podziemnych, b. dygnitarzami sana- 
cyjnymi, obszarnikami itp. 

W okresie walki o jak najszybsze 
zagospodarowanie kraju i zlikwido- 
wanie ogromu zniszczeń wojennych, 
PNZ miały stać się poważną bazą 
żywnościową. Ponadto w myśl in- 
tencji Rządu, PNZ miały spełniać do 
niosłą rolę polityczną — propago- 


wać nowoczesną technikę i nowoczes 
ne metody rolnicze, a z czasem stać 
się wzorem gospodarstw socjalistycz- 
nych. Drogą do osiągnięcia celu w 
tym okresie była jak najszybsza lik- 
widacja i ep O odłogów. 

Wbrew tym podstawowym zada- 
niom PNZ = grupa Maringe'a w 
myśl uchwał delegatury, oraz na po 
stawie porozumienia z Mikołajczy- 
kiem rozpoczęła szeroko zakrojoną 
dywersję gospodarczą w PNZ w celu 
ZWANA produkcji towarowej i 
wywołania trudności aprowizacyj- 
nych w kraju. 

Sabotaż i szkodnictwo gospodarcze 
grup Maringe'a wyrządziły Polsce Lu 
dowej niepowetowane, wielomiliono 
we straty. W ciężkim okresie 1946 
r. tylko przyjaźń i pomoc ZSRR w po 
staci dostaw zboża uchroniła nasz 
kraj od znacznych trudności aprowi- 
zacyjnych. 

Równocześnie zbrodnicza grupa 
sabotażystów Marginge'a konsekwent 
nie dążyła do zanamowania i utrud- 
nienia technicznego rozwoju gospo- 
darki rolnej. 

Sabotażyści wprowadzili również 
chaos i dywersje. 


SABOTAŻYŚCI W MINISTERSTWIE 
ZIEM ODZYSKANYCH 

Program wielkiego sabofażu prowa 
dzonego przez grupę Maringe'a kładł 
szczególnie duży nacisk na zahamo- 
wanie i utrudnianie zagospodarowa= 
nia Ziem Odzyskanych. Dochodzenia 
wykazały, że inna grupa „delegatu- 
ry“ podobna grupie Maringe'a wesz- 
ła również dla rozwijania dywersji 
i szkodnictwa do Ministerstwa Ziem 
Odzyskanych. Przywódcą tej grupy 
był b. wiceminister Ziem Odzyska- 
nych Czajkowski, Maringe systema- 
tycznie kontaktował się z Czajkow- 
skim, z którym uzgadniał wszelkie 
sabotażowe posunięcia. 


GRUPA MARINGE'A | PODZIEMIE 

Członkowie grupy Maringe'a po- 
wiązani byli również w ramach swej 
działalności antyludowej z działają- 
cymi po wyzwoleniu organizacjami 
podziemnymi. Poszczególni członko- 
wie grupy odbywali systematyczne 
spotkania z przedstawicielami pod- 
ziemia, omawiając szereg posunięć 
politycznych. 


ZAKON OBSZARNIKÓW 

Grupa Maringe'a — dążyła również 
do zorganizowania rozparcelowanych 
obszarników. W tym celu w 1947 r. 
Maringe odbył szereg rozmów z je- 
zuitą ks. Rostworskim, w celu powo 
łania do życia zakonu świeckiego by 
łych obszarników. 

Grupa Maringe'a w swej wrogości 
do Polski Ludowej prowadziła rów- 
nocześnie rozległą działalność szpie- 
gowską. 

Wywiad amerykański, bazując na 
b. obszarnikach w Polsce, był przez 
nich informowany o wszelkich za- 
gadnieniach polskiego rolnictwa, co 
umożliwiało organizowanie dywersji 
ekonomicznej. 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI OZ Nr 24 wod 
Za adnienie dnia 


Protektorzy zbrodni 


Spośród procesów wytoczonych 
odziemiu politycznemu w Po 
Ei dhik; — proces krakowski prze- 
ciwko bandzie z Wolbromia odsła- 
nia chyba najgłębiej dno upadku 
i zwyrodnienia moralnego niedobit- 
ków podziemia. Mamy tu matkę 
skazującą na śmierć swego nieletnie- 
go syna i organizujących dzieciobój- 
stwo księży, mamy cynicznych zbrod 
niarzy modlących się nad grobem 


q | swej ofiary, doktora teologii nakłania 


ją do morderstw, mamy ołtarz 
each w skład broni i człon- 
ków chóru kościelnego idących 
wprost z zakrystii — na „mokrą To- 
bote“, — słowem mamy całą gamę 
podłości, jaką zrodziła ślepa niena- 
wiść do własnej ojczyzny, do włas- 
nego narodu, oraz do wszystkich 
tych, co tę ojczyznę budują i wiernie 
jej służą. 

Ale nie to w procesie krakowskim 
jest godne najcenniejszej uwagi, naj- 
większego zastanowienia. Wiemy do- 
brze z wielu przykładów, że droga 

odziemia, to równia pochyła upad- 
kę to steczanie się w bagno zdrady 
i zbrodni, to grzęzawisko nie tylko 
polityczne, ale i moralne. 


Dziś — gdy już zakończył się pro- 
ces ks. Oborskiego i spółki, gdy oskar 
żeni zostali po zdemaskowaniu ich 
wszystkich przestępstw sprawiedli- 
wie osądzeni nie tylko przez sąd, ale 
i przez całą uczciwą opinię publicz- 
ną, dziś, gdy opustoszały sale kra- 
kowskiego Trybunału, warto note 
tomnić sobie, że proces ten wskazał 
nie tylko na samych zbrodniarzy, ale 
i na ich protektorów, protektorów, 
którzy aczkolwiek nieobecni na sali 
rozpraw zostali ujawnieni i zaprezen- 
towani społeczeństwu z imienia i na- 
zwiska. 

Przypomnijmy sobie taki urywek 
ze sprawozdania sądowego: 

„« „W kwietniu 1950 r. ksiądz Ga- 
domski czując, że ziemia pali mu się 
pod stopami, rozpoczął za pośrednic- 
twem księdza Oborskiego starania w 
kurii biskupiej w Kielcach o przenie- 
sienie na inny teren. ją oe w 
list polecający księdza _Oborskiego, 
Gadomski wyjechał do Kielc i odbył 
rozmowę z generalnym wikariuszem 
kurii — księdzem Jaroszewiczem, któ 
remu przeto GI! caloksztalt swej 
współpracy z rozbójniczą bandą. 
Ksiądz Jaroszewicz kazał oskarżone- 
mu Gadomskiemu oczekiwać decyzji 
biskupa..." 


I równocześnie przypomnijmy 80- 
bie brzmienie 8 punktu porozumienia 
zawartego między Rządem a Episko- 
patem w dniu 14 kwietnia 1950 r. 

„Kościół katolicki potępiając zgod- 
nie ze swymi założeniami każdą 


zbrodnię, zwalczać będzie również 


zbrodniczą działałność band podzie- 
mia i będzie iętnował, karał kon- 
sekwencjami kanonicznymi ducho- 


wieństwo winne udziału w jakiejkol- 
wiek akcji podziemnej i antypol- 
skiej.” ; | 
Z jednej strony ksiądz przestępca, 
przestępca nie tylko polityczny, ale 
po prostu zwykły zbrodniarz podże- 
gający do morderstwa — morderstwa 
te swym autorytetem moralnym po- 
krywający, a z drugiej strony kuria 
biskupia w Kielcach, która wbrew 
oczywistym i uroczyście przez Epis- 
kopat przyjętym zobowiązaniora, te- 
go przestępcę osłania, ba.. nawet 
obiecuje mu udzielić dyrektyw same- 
go biskupa Kaczmarka. } 
Jest więc. jest miejsce na „potępie- 
nie zbrodni“, zwalczanie zbrodnicze 
działalności podziemia i „karanie 
konsekwencjami kanonicznymi ducho 
wieństwa winnego udziału w jakiej- 


Czy tyle są warte podpisy bisku- 
pów polskich na karcie z 14 kwietnia 
1950 r.? 

Czy zbrodnie wolbromskiej bandy, 
którym patronowali księża Oborski 
i Gadomski są może potępiane przez 
hierarchię kościelną? 

Żaden uczciwy katolik, żaden czło- 
wiek nie znajdzie usprawiedliwienia 
ani dla kapłanów plamiących sutan- 
ny krwią dziecka, ani dla biskupów, 
krvjących zbrodnie tych kapłanów. 

Kuria kielecka nie zasuspendowała 
księży wolbromskich, nie wyciągnęła 
wobec nich żadnych ko we 
kościelnych, nie odcięła się od ohydy 
zbrodniczej działalności podziemnej 
Oborskiego i Gadomskiego. 

Kuria raz jeszcze naruszyła poro- 
zumienie z Rządem, raz jeszcze de- 
zawnowała podpisy przedstawicieli 
Episkopatu pod dokumentem Z 
14 kwietnia; raz jeszcze dowiodła, że 
nadal ochrania wrogów Polski Ludo- 
wej, wrogów narodu. Kuria ta zde- 
maskowana została jako protektorka 
straszliwych zbrodni, zbrodni z jm 
tu widzenia prawa boskiego i ludz- 
kiego, zbrodni według kodeksu kar- 
nego dziesięciorga przykazań, zbrod= 
ni według moralności katolickiej i mo 
ralności socjalistycznej. 

Uprzytamniając sobie to wszystko, 
każdy uczciwy Polak, każdy uczci- 
wy katolik, podpisze się pod słusz- 
nością słów prokuratora, który w 
swej mowie oskarżycielskiej tak po- 
wiedział: 

„Lecz miarka się już przebrała. 
Karząca ręka Pod je PCI do- 
sięgnie nie tylko sprawców, inspira- 
torów zbrodni, ale i tych, co zbrod- 
nie te ukrywają." 


| kolwiek akcji podziemnej? 
Í 


Jeśli spóźniłeś się z zamówieniem „Ilustrowanego 
Kuriera Polskiego“ u listonosza, możesz jeszcze zapre- 


numerować gazetę na miesiąc 


LU 


TY 


wplacająe z! 3,60 — do 25 bm. na konio P.K. 0. 


"mr VA - 1864. 


4448 JERZY SZELIGA 


IIT. 
' od chwili, gdy przyjechali do Brzozowie robotnicy 
z Lublina i gdy w chacie 
z Lublina i gdy w chacie sołtysa Kulki zadomowił się 


wszędobylski inż. Kuszel — Gończ spędzał w domu po 


kilka godzin na dobę. 

Z cukrowni do Kuszla, od Kuszla na teren budowy, 
później na krótko do domu, skoro świt znowu do cu- 
krowni. Zakurzony motocykl nie znał chwili spoczynku. 

Gończ również. Kłócił się z sołtysem o podwody, prze- 


konywał chłopów o konieczności pośpieszenia budowni- - 


czym z pomocą, przeciwdziałał wrogiej agitacji tych, 
którzy pragnęli, by Brzozowice nadal pozostały ciemną, 
zacofaną wsią, którzy lękali się, że pomyślne zakończe- 
nie budowy linii będzie poważnym ciosem dla nich, bę- 
dzie pierwszą rysą w fundamencie, na którym ugrunto- 
wali swą władzę i swą siłę. 

Praca rozwijała się pomyślnie. 

W wirze jej Gończ nawet nie spostrzegł, jak Teresa 
oddalała się od niego z każdym dniem, jak staje się co- 
raz bardziej obca i daleka. 

Bywało, że w ciągu dnia zamienią z sobą kilka nic nie 
znaczących słów, bywało, że spotkania ich ograniczały 
się do zdawkowych „Dzień dobry“, lub „Dobranoc“, 
Kiedy później, po szeregu faktów, które zmieniły zupeł- 
nie*jego życie i które zaciążyły nad całą jego przyszło- 
ścią, analizował ten okres, dochodził do wniosku, że w 


tym, co się stało- było sporo i jego winy. Nie powinien 
tak postępować. Z nawału zajęć, z masy różnorodnych 
obowiązków powinien siłą wyrwać strzępek czasu, któ- 
ry mógłby poświęcić żonie. 

Nie uczynił tego jednak. Po prostu — uważał, że cze- 
kają nań ważniejsze i bardziej pilne sprawy. 

Teresa zmieniła się ogromnie. Nie mogła znaleźć so- 
bie miejsca. Wszystko ją denerwowało, byle głupstwo 
potrafiło wyprowadzić ją na dłuższy czas z równowagi. 
Nawet w obecności dziecka nie potrafiła się opanować. 

Brzozowice z każdym dniem, z każdą godziną bardziej 
działały jej na nerwy. Miała ich dość, po dziurki w 
nosie! p 

Konkretnie i wyraźnie zarysowała się w niej myśl 
opuszczenia wioski i wyjazdu do Lublina. Qfzywiście 
jeszcze nie na stałe, o, nie! Ten wyjazd miał być jednak 
pierwszym krokiem, zmierzającym ku całkowitemu zer- 
waniu z Brzozowicami, przebrzydłą dziurą, w której ży- 
cie było nudne, jednostajne i beznadziejne! 

Nad wyjazdem swym zastanawiała się dość długo. 
Nie ulegało dla niej wątpliwości, iż jednym z powodów, 
dła których chciałaby jak najszybciej znaleźć się w Lu- 
blinie jest świadomość tego, że przebywa tam ktoś, o 
kim wbrew swej woli myślała często — dr Wiktor Wroń 
ski. Odpędzała od siebie tę myśl, wracała jednak ona 
ciągle i wreszcie nakłoniła ją do uczynienia kroku, któ- 
ry już dawno zamierzała uczynić. 

Napisała list do Lucyny. Długi, prawdziwie kobiecy 
list. 

Że nie może dłużej wytrzymać w tych Brzozowicach. 
Że chciałaby przyjechać na pewien czas do Lublina. Że 
— jak Lucynie dobrze wiadomo — jej stosunki z rodzi- 
cami są tego rodzaju, iż wolałaby nie zwalać im się na 
głowę. Znowu zaczną się wyrzuty i wymówki. „A nie 
mówiliśmy?“ „A widzisz, poco ci to było?“ „ Zagrzeba- 
łaś się na wsi, przekreśliłaś swoje życiel'* 
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Konkludując: 

„Chciałabym bardzo, moja droga — pisała — żebyś 
zaprosiła mnie do siebie. Sądzę, że nie odmówisz mojej 
prośbie. Napisz do mnie, na list Twój czekać będę z wiel 
ką niecierpliwością". 

Do Lucyny mogła pisać w ten sposób, Były przecież 
najbardziej serdecznymi przyjaciółkami, znały się od 
wielu, wielu lat. Lucyna kończyła właśnie studia. Była 
kobietą samodzielną, potrafiącą sobie radzić w życiu. Nie 
oglądała się na niczyją pomoc. Wszystko, co osiągnęła, 
mogła zawdzięczyć wyłącznie sobie. à 

Odpowiedź nadeszła niespodziewanie szybko. Gdy li= 
stonosz wręczył Teresie kopertę, na której momentalnie 
poznała charakter pisma Lucyny — nie mogła ukryć 
zdenerwowania. 

List przeczytała z wypiekami na twarzy. Nie zawio- 
dła się jednak na Lucynie. 

. „Przyjedź, — pisała przyjaciółka — wiesz przecież, 

że nie musisz się wobec mnie bawić w żadne ceregiele. 

Prowadzę kawalerski tryb życia, więc może będzie ci 

trochę niewygodnie, ale sądzę, iż nie masz zbyt wybuja* 

trwa wymagań. Proszę Cię serdecznie, żebyś nie zwle= 
ała..." i i 

Tak, to była Lucyna. Nikt by w niej nie znalazł cienia 
fałszu, czy obłudy. Bezpośrednia, prosta, szczera. 

Tego wieczoru Zbigniew wrócił wyjątkowo wcześnie, 
Był nieludzko zmęczony. ` 

Nie golił się już chyba od dwóch dni. Twarz mu po- 
czerniała, oczy gorzały gorączkowym blaskie.1. Szybko 
umył ręce i siadł przy stole. 

Postanowiła razem z nim zjeść kolację, chociaż nie 
była głodna, aby poinformować go o powziętej przez sige 
bie decyzji. 

Kiedy nasycił pierwszy głód — spojrzała nań przelote 
nie i powiedziała: ji 


` £— Jutro wyjeżdżam do Lublina... 


b. r 3 APT 


e 


Ka 


f 


" Jednym z czołowych zadań nasze- 
go Planu 6-letniego to przeistoczenie 
się naszego kraju z kraju rolniczego 
w kraj przemysłowy. Już ku końcowi 
Planu 3-letniego w roku 1949 uzy- 
skaliśmy takie wyniki, że produkcja 
przemysłowa wyniosła 68 proc. w 
stosunku do całości potencjału pro- 
dukcyjnego naszego kraju, podczas 
gdy w roku 1938 rolnictwo z 54,8 
proc. w stosunku do całości produk- 
cji miało przewagę nad przemysłem, 
Plan 6-letni przewiduje jeszcze szyb- 
szy wzrost potencjału przemysłowe- 
go. W ciągu 6 lat produkcja prze- 
mysłowa naszego kraju ma wzrosnąć 
w stosunku do r. 1949 o 150 proc. 
Aby odpowiednio rozbudować prze- 
mysł, transport i komunikację, pobu 
dować nowe domy i mosty, dostar- 
czyć niezbędne traktory rolnictwu i 
również odpowiednią liczbę zmotory= 
zowanych wozów, należało przystą- 
pić do rozbudowy ciężkiego przemy- 
słu, a w szczególności hutnictwa. 


ROZWÓJ PRODUKCJI STALI 


Najważniejszym elementem gospo- 
darczego rozwoju danego kraju, w 
ramach hutnictwa, to produkcja 
stali. Przed pierwszą wojną świato- 
wą, w roku 1913 wyprodukowano 
na terenach naszego kraju 1,677,000 
ton stali. 

W okresie między dwiema wojna- 
mi światowymi roczna produkcja 
stali nię wzrastała jednolicie, gdyż o- 
siągnięcia produkcyjne zależne były 
całkowicie od interesów kapitalistów 
rodzimych i zagranicznych. Udział 
zagranicznego kapitału w górnictwie 
i hutnictwie wynosił ca 50 proc. ca- 
łości kapitału akcyjnego. Ten stan 
rzeczy spowodował całkowitą zależ- 
ność tych przemysłów od dysponen- 
tów zagranicznych, którzy nie byli 
zainteresowani w jego rozwoju. Wy- 
ciągając z tych przemysłów dosta- 
teczne zyski, kapitaliści zezwalali na 
dostosowaną do swoich interesów 
produkcję lub hamowali ją, w zależ 
ności od koniunktury międzynarodo- 
wej, od fluktuacji cen na rynkach 
światowych. Kapitalistyczny kryzys 
światowy z r. 1929 miał również od- 
powiedni wydźwięk w naszym kraju. 
W roku 1932 osiągnął kryzys go- 
spodarczy swój. szczytowy punkt, 
przy najniższym wytopie stali 39,2 
proc. w stosunku do r. 1928. 

W ostatnim roku Planu 6-letniego, 
tj. w roku 1955, przewiduje się pro- 
dukcję ca 4.600.000 t stali, tj. o 100 
proc. więcej niż wyprodukowano w 
końcu Planu 3-letniego i o 217 proc. 
więcej niż w roku 1937! 


HUTA — GIGANT 


Dotychczasowy przemysł hutniczy 
w Pólsce jest wyposażony w stare 
urządzenia i nie jest w stanie spro- 
stać wzrastającym potrzebom na stal 
i żelazo, niezbędnym dla odbudowy 
i rozbudowy kraju. 

Przed Rządem stanęło zadanie zbu 
dowania nowych i współczesnych za 
kładów hutniczych, których produk- 
cja pozwoliłaby pokryć coraz zwięk- 
szające się zapotrzebowanie na stal 
i żelazo. Czołowi fachowcy, inżynie- 
rowie, mechanicy, chemicy, hydrolo- 
gowie, profesorowie politechnik jak i 
prości hutnicy zostali powołani dla 
wypełnienia tego zadania. W odległo- 
ści 10 km na zachód od Krakowa 
powstaje gigant przemysłu polskiego 
— Nowa Huta — której zadaniem 
będzie produkcja 1,5 miliona 
stali rocznie, a więc tyle, ile w ka- 
pitalistycznej Polsce nie były w sta- 
nie wytworzyć, w latach najwyższej 
koniunktury, wszystkie huty razem 
wzięte. Efektywność wytwórcza no- 
wej huty będzie wielokrotnie wyższa 
od starych hut. Nowa Huta będzie 
przodującą hutą w Europie. 

Przed przystąpieniem do budowy 


i 
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| Ezjonkowie 51 brygady ZMPzowskiej, przyszli mieszkańcy miasta mło* 
dzieży, powracają z pracy, 
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Nowej Huty dokonano wielkich ro- 
bót ziemnych, -przygotowano teren 
pod budowę, zbudowano drogi i li- 
nie kolejowe oraz przystąpiono do 
budowy đomów mieszkalnych dla 
pracowników huty. Kolumny robot- 
nicze pracują na trzy zmiany. Wo- 
zy ciężarowe ze zmontowanymi 
dźwigami i chwytakami, ciężkie cią- 
gniki z urządzeniami do bagrowania 
maszyny specjalne do robót drogo- 
wych i do zakładania rur wodocią= 
wych i kanalizacyjnych są w cią- 


W czasie, gdy setki polskich inży- 
nierów, techników i robotników 
dzień w dzień pracują nad budową 
nowych ulic, dróg i domów zmienia- 
jąc całe oblicze terenu — w tym sa- 
mym czasie w Związku Radzieckim 
grupa najlepszych specjalistów opra 
cowuje projekty konstrukcyjne za- 
kładów hutniczych, a przemysł ra- 
dziecki produkuje nowoczesne urzą- 
dzenia i maszyny, których nasz prze- 
mysł jeszcze nie produkuje. 

Realizacja tych szeroko zakrojo- 
nych inwestycji wymaga od konstruk 
torów wielkiego doświadczenia i do- 
kładnej wiedzy. Zadania produkcyj- 
ne nowych zakładów hutniczych sta- 
wiają znaczne wymogi odnośnie no- 
woczesnych urządzeń jak i skompli- 
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nie byli w stanie nawet przeprowa- 
dzić niezbędnych studiów na skutek 
niskiego poziomu i zacofania tech- 
nicznego naszego dotychcząsowego 
przemysłu hutniczego. 

Związek Radziecki i tu przyszedł 
Polsce z pomocą. Znakomici fachow 
cy radzieckiego hutnictwa służyli i 
służą radą i czynem polskim inży- 
nierom i technikom. Celem wykona 
nia postawionych zadań, stawili oni 
do dyspozycji naszym fachowcom ca- 
łą swą wiedzę i długoletnie doświad 
czenie w budowie wielkich radziec- 
kich kombinatów hutniczych Magni- 
togorska, Kuźniecka i Krzywego Ro- 
gu. ; 

POLSKO - RADZIECKA WSPÓŁ- 


PRACA NAUKOWO-TECHNICZNA | 


dała już b. zadawalające rezultaty. | 
Zawdzięczając wskazaniom radziec- 
kich inżynierów i przeprowadzonych 
pod ich kierownictwem badań, przy- 
stąpiono do wytwarzania wysokokwa 
lifikowanego koksu. Tego rodzaju wy 
sokogatunkowy koks nie był dotych 


jnie znane. Dzięki nim uniknie 


{czas w Polsce produkowany. Dzięki | 
możliwości użycia nowego gatunku 
|koksu będziemy mogli w nowych 
|zakładach hutniczych przystąpić do 
| instalowania najbardziej nowocze- 
|snych wielkich pieców, których 
|zdolność produkcyjna przewyższy 
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NOWA HUTA 


symbol naszych czasów 


Rośnie socjalistyczne miasto. Nowe domy mieszkalne w Nowej Hucle 
zostały już oddane do uzytku 


siągnięcia w tej dziedzinie, — Na 
podstawie wskazówek specjalistów 
radzieckich przeprowadzone zostały 
prace geologiczne, których zadaniem 
było zbadanie struktury warstw zie- 
mi w miejscu budowy huty. Metody 
zastosowane były u nas dotychczas 
się 
jakichkolwiek przestojów przy bu- 
dowie kombinatu, z czym zawsze na 
leżało się liczyć, stosując dotych- 
czasowe metody badań geologicz- 
nych. Nowa metoda badań polega na 
badaniu ziemi w rozmaitych głębo- 
kościach, a nie tylko na badaniu na- 
warstwień ziemi. 

. Szczególnie należy podkreślić nie- 
bywale wysoki poziom mechanizacji 
wszelkich robót, związanych z budo- 


kowanych maszyn. Nasi fachowcy pięciokrotnie dotychczasowe nasze o- | wą zakładów. Po raz pierwszy zasto- 


Spacerkiem po PDT 


7.000 osób dziennie — Wzorowe działy — Kłopoty ludzi 
rozrośnietych — Problem muzyczny — Nawet w Paryżu! 


Wynalazca przysłowiowego zwrotu 
„ruch jak w młynie“ nie żył zapewne 
w erze Powszechnych Domów Towaro- 
wych. Przez bydgoski „pedete* prze- 
wija się bowiem codziennie więcej 


ludzi. aniżeli w najnowocześniejszym 


zakładzie młynarskim w przeciągu o- 
krągłego miesjiącal 
Położony w centralnym punkcie mia 


„w dziale pasmanterfi sprawnie 


sta u zbiegu Dworcowej ì Aleji 1 Ma- 
ja, jest miejscem nie tylko zakupów 
lecz również licznych spotkań bydgo- 
szczan. W PDT można uczynić sprawu 
nek, w barze mlecznym napić się 
mleka, przeprowadzić rozmowę tele- 
foniczną, nadać telegram lub list w 
| agencji pocztowej. Jest to największy 


głym ruchu. 
BEZINTERESOWNA POMOC ZSRR 


ton |na obszarze woj, bydgoskiego dom lo | ty 


warowy. Nic dzjwnego, że cylra sa- 
mych obsłużonych wynosi dziennie 
7.000 osób, a w okresje niedawno mt- 
nionych świąt przekroczyła 10.000. 
Ruszamy spacerkiem po PDT, Jak 
¿żeglarz bez kompasu tak | my nie 
i możemy się obejść bez pewnego ogól 
nego schematu organizacyjnego. A 


| „pila“. 


więc! Działy są liczne f urządzone | 
przestronnie. Na parterze, pierwszym | 
i drugim pię'ze. Towary spożywcze, 
elektrotechniczne, sprzęty domowe, 
artykuły drogeryjne i ksigżki mieszczą 
się pierwszej kondygnacji. Konfek- 
cja obuwie, galanteria na drugim, a 

i, instrumenty ' muzyczne itp. 
oraz wełna ( bawełna na trzecim. Dzja | 


obsługuje klientów Danuta Nowak 


— Czy jest, proszę pami, 
Wamkoł = 


ły urządzone są wzrorowo | zaopałrzo 
ne w towary o bogatym asorłymen- 


|cie. Świadczy ło o dużej trosce byd- 


goskiego Powszechnego Domu Towa- 
rowego o konsumenta. Jedynie stoisko 
z artykułami papierniczymi na parte- 
rze wprowadza publiczność w błąd 
gdyż nie wszyscy wiedzą, że właściwy 
dział papierniczy mieścj się na dru- 
gim niefrze. 

Gwar i wrzawa ludzkich głosów 
dokoła, Publiczność ciśnie się do 


stoisk. 


== Proszę ubranko dla młodzieńca 
w wieku lat 9. 
żowa ta 

— Kiedy nadejdą nowe materiały? 

W rozmowach z licznymi klientami 
í personelem obsługującym dowiadu- 
jemy się o jednak znacznych brakach 
» zaopafrzeniu poszczególnych dzia- 
ów. 

Absolutnie brakuje koszul męskich 
nr 43 i 44, Cóż więc mają począć nie 
szczęśnicy rozrośnięcj do łakich roz- 
miarów cjała? Częste są skargi na brak 
ciepłej bielizny męskiej (np. długich 
kalesonów), która w tej porze jest nie 
zbędna. Nałomiast pod dostatkiem 
jest, o ironio, bielizny letniej. 

Dział konfekcji męskiej ma również 
swoje bolączki „rozmiarowe”. Za ma- 


(Ciąg dalszy na stronie 6) 


sowano tu samochody — wywrotki. 
Dostarczone przez Związek Radziecki 
| zmechanizowane urządzenia zastępu” 
ją w pracy setki tysięcy rąk robo= 
czych. : 


NAJWIĘKSZA INWESTYCJA 
PLANU | 


Każdego dnia rosną dookoła przy 
szłych zakładów hutniczych nowocze 
|sne osiedla robotnicze. 

Dotychczas zbudowano na olbrzy= 
mim terenie przyszłej huty Gigantu 
| około 30 km dróg i ulic, 16 km linii 
kolejowych, 1 wielki most drogowy 
i 20 wiaduktów kolejowych, a przy 
pracach przygotowawczych przyszłe= 
go portu wewnętrznego wvwieziono 
ponad 1 milion m sześć. ziemi. 

Budowa Nowej Huty zaabsorbuje 
ponad półroczną produkcję wszyst= 
kich cementowni w Polsce. Do budo 
wy kompleksu budynków  przemy= 
słowych Nowej Huty zużytych bę= 
dzie ponad 100 milionów cegieł. 

Nasz nowy kombinat hutniczy 
wpłynie nie tylko na podniesienie 
produkcji stali, ale wraz z jego bu= 
dową nastąpi modernizacja pozosta- 
łych hut polskich, których efektyw= 
ność znacznie się wzmoże na skutek 
dostosowania ich dotychczasowych 
urządzeń do współczesnych wymo* 
gów postępu technicznego. 

Nowa Huta stanie się jednym z 
najbardziej nowoczesnych kombina= 
tów przemysłowych, jej wyposażenie 
techniczne nie będzie w niczym u= 
stępować najbardziej przodującym 
zakładom tego typu na świecie. Już 
w roku 1952 rozpocznie Nowa Huta 
swą produkcję. Całość huty-olbrzy= 
ma będzie gotowa w roku 1957. ` 

Między nowopowstającym kombi- 
natem przemysłowym, a jego źró 
dłem surowcowym, jakie stanowi 
dla niego Śląsko-Dąbrowskie Zagłę- 
bie Węglowe, powstanie nowa droga 
śródlądowa w postaci kanału rzecz= 
nego, spławnego, łączącego Pszemszę 
z górnym biegiem Wisły o długości 
ca 100 km. 

Nowa Huta, największa inwesty- 
cja Planu 6-letniego, jest dobitnym 
przykładem bezinteresownej, brater= 
skiej pomocy Związku Radzieckiego 
dla Polski, wielkich sił twórczych, 
jakie zostały rozbudzone w naszym 


narodzie dzięki uwolnieniu go od 
wyzysku i ucisku imperialistycznego 
— sił, które kroczą drogami pokojo= 
wej pracy i dobrobytu. 

St St, 


` 


Wyważenie nie otwartych drzwi 


Bydgoszcz, m styczniu 
Każdej minuty dnia, każdej minu- 
polowy nocy dziesiątki rąk, set- 
ki rąk wyciągają się ku tastrom radio 
aparatór szukając na falach różnej 
ugości różnych audycji. Ręce te 
czasem są sękate, stroardniałe od pra 
czy m polu, czy przy marsztacie fa- 
| brycznym, czasem delikatne — nau- 
koroca lub pracornika kultury. 
Gałka przesuwa roskazórokę na ska | 
li radioodbiornika. Z Pragi odzy- 
ma się wesola muzyka. To nie to. 


Szukamy dalej. 
Z Paryża płynie głos m _ ob-*| 
cym języku. Jest, Polska stacja. Po | 


gadanka rolnicza. Nudna. Bardzo 
fachowa i jak to mówią — w ogóle 
Szukamy mięc cierpliwie 
czegoś innego. Inna rozgłośnia pol- 
ska nadaje słuchomisko. Głos pe- 
łen patosu nie trafia prostą drogą 
do serca. Potem inny głos. Słucho- 
misko niewatpliwie dobre, trafne, ak | 
tualne. Ale po co te mtręty m ję- 
zyku zwwlgaryzowanym, używanym 
zresztą _ niekonsekmentnie. Może 
i aR indziej będzie coś lepszego. Rę- 

a znowu przekręca gałkę, szuka, 
szuka... i roreszcie zniecierpliwiona 
zamyka głośnik. 

Można sobie wyobrazić jak ro tej | 
samej chroili ro całej Polsce tysiące 
wybrednych radiosluchaczy zamyka- | 
ją głośniki nie mogąc znaleźć audy- | 
| cji, której roysłuchaliby z żymwym 
zainteresowaniem. Oczywiście duży 
procent słuchaczy zamsze znajdzie 
coś interesującego dla siebie, ale i 
tych, którzy uskarżają się na nudę 


i „piłoroatość” polskiego proramu ra- 
dioroego jest wielu, Zbyt wielu. Na- 
met gdyby ich było 10 proc. ogólnej 
liczby abonentóm, dla Wolskiego Ra- 
dia, zdającego sobie calkomicie spra- 
mę z potęgi radiofonii — było by 
zbyt mielu. 

Radio — czynnik masowego oddzia 
lymania społeczno-kulturalnego, ra- 
dio — krzemictel oświaty, nauczyciel 
kultury, pedagog mychomania oby- 
matelskiego, krzemiciel' wielkich” idei 
twórczego, pokojowego budownictwa 
dla urzeczymistnienia planu jasnej, 


| socjalistycznej przyszłości — nie mo- 


że rezygnomać z żadnego słuchacza 


|i nie jest dlań obojętne, że ktoś za- 


myka głośnik. 

W yrazem troski o zaspokojenie po- 
trzeb radiosłuchacza, o zdobycie go 
dla każdej audycji — była zor- 
ganizowana przez  Rozglośnię Po- 
morską Polskiego Radia konferencja, 
której celem było zbliżenie pracor- 
nikom kultury i ośmiaty zagadnień 
radia, częściowo nawet mtajemnicze- 
nie ich ro technikę pracy radiomej, 


przedyskutowanie zagadnień krytyki | 
radiowej, poszukiwanie r dyskusji | 
takich form audycji, które by za-| 


interesowały bez rozględu na tema- 
tykę każdego radiosłuchacza, 
Sprawa  mażka. Sprara, którą 


|ośmielikiśmy się nazwać „mwymaże- 


niem nie otwartych drzwi“. Konfe- 
rencja, jak nam się zdaje, pionier- 
ska. 
Dyrektor Rozgłośni Pomorskiej Pol 
skiego Radia mgr. Dzienisiuk podsu- 
momwując ciekawą dyskusję i ryniki 
konferencji, zapowiedział kontynuo- 


manie tego rodzaju  „konfrontacji* 
racorwników radia z przedstamicie- 
| lami radiosłuchaczy i rospółpracor- 
ników radiowych. Cieszymy się z 
-tego bardzo, gdyż już z pierwszej 
konferencji można mnosić, że poży- 
tek z tego będzie niewątpliwy, Do- 
brze by jednak było ropromadzić na 
nasze przyszłe konferencje również 
zm. „przeciętnego radiosłuchacza”, 


le cennych umag. 

Konferencja radiowa m Bydgosz- 
|czy — stwierdźmy fo raz jeszcze — 
|dała pozytyrone wyniki. Przedsta- 
miciele teatru, literaci, dziennikarze, 
młodzi ludzie z UMK, . reprezentanci 
ZSCh., Zarządu Okr. PGR, pracow- 
nicy radia wreszcie znaleźli 
wspólny język dla przedyskutowania 
| może zresztą zbyt pobieżnego (tłu- 
| maczy fo dość szeroki program kon- 
|ferencji) zasadniczych zagadnień — 
| recenzji radiowych i atrakcyjności 
form audycji radiowych. Wnioski z 
dyskusji zamienią niemątpliwie ra- 
diowcy na najkorzystniejszą dla sie- 
bie walutę. A więc... 

Pozwólmy działać wyobrażni tak, 
jak na mstępie artykulu. 

Setki i tysiące rąk wyciągają się 
ku tastrom radioaparatóm. Z miejsca 
nastamia ją dlugość fali na polską sta 
cję i słuchają, słuchają z najżym- 
szym zainteresowaniem, bez względu 
na fo, że jest fo audycja miejska, 
koncert, audycja literacka, czy słu- 
chomwisko. I wszyscy są zadowoleni, 
Radiosłuchacze — i radio, że znaa 
lazło do nich drogę. 

Jant, 


który do dyskusji może wnieść wies 


t 
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J Bydgoszczy przesiliła 
biilerowskiej okupacji. 
już wiele ran, Zniknęły widoki miasta 
zamedbanego przez okupanta, następ 
nie dotkniętego także — aczkolwiek w 
stosunkowo niedużej mierze — przez 
dzicłania wojenne, Nie ma już na uli 
cach Bydgoszczy odlamków szkła gru- 
zów i wypalonych domów, nałomiasi 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


W 6-tą rocznicę os 


miasta Bydgoszczy 


wet na odległych przedmieściach jest 


njem 1939 r. 

Obywatele Polski Ludowej, przenik 
nięci myślą o realizacji Planu 6-let- 
niego, mają twarz zwróconą ku przy- 
szłości. Nie chcemy więc być i nie 
jesteśmy  cierpiętnikami, którzy  pła- 


wzroszą się w wielu punktach nowe |j wią się w smutnych tragicznych wspom 


budowle. Panuje wszędzie ład i porzą 


Ostatnie chwile niewoli 


i pierwsze chwile wolności 


nieniach. Jest ich w związku z wojną 


TAK BRZMIAŁY SUCHE KOMUNIKATY FRONTOWE: ' 


Wojska 1. Bialoruskiego Frontu po 
27, I. 1945 r. kontynuomwały ofensywę swoją na Pomo- 
pln.-zachód od Bydgoszczy, wojska radzieckie kon- 
które czyni dobre postępy, mimo zaciętego oporu 


ciągu w dniu 
rzu, Na północ i 
`a! tynuują natarcie, 
przeciwnika... 
D ziś Bydgoszcz rozpoczyna obchód 
tych historycznych dni, które 
przed 6 laty stały się dla miasta jed- 
nym z najradośniejszych przełomów 
w jego długich dziejach. 

Gdy w huku dział czołgowych — 
obok szarych plaszczów żołnierzy ra 
dzieckich — pojawiły się na uli- 
cach Bydgoszczy mundury polskie, 
mieszkańcy miasta przeżyli chwile 
wielkiej radości i wzruszenia. , 

Już 6 lat oddychamy, wolnością. 
Żywo stają w pamięci chwile, gdy z 
ulic Bydgoszczy znikłi nienawistni 
najeźdźcy faszystowscy. Nie mogło 
być dla udręczonych bydgoszczan 
większej satysfakcji, jak owa pamięt- 
na niedziela 21 stycznia 1945 r. Na 
te chwile czekali przez długie, zna- 
czóńe krwią i męczeństwem lata oku 
pacji. Wierzyli, że nadejdzie kiedyś 
dzień wyzwolenia — dzień ucieczki 
faszystów niemieckich z Bydgoszczy. 

| oto ci do niedawna jeszcze „but- 
ni i pewni siebie „panowie świata 
— ładowali w nerwowym podniece- 
niu swoje „manatki”. Ruch ucieki- 
nierów wzmagał się. Uciekało woj- 
sko. Tak wracali „zwycięzcy spo 
Stalingradu. Pochód ten toczył się 
ulicami Toruńską, Poznańską, Św. 
Trójcy, Grunwaldzką, w stronę Pi- 
ły. aby szybciej, aby prędzej... 

"W nocy na poniedziałek miastem 
wstrząsnęły pierwsze detonacje 1 
dzień minął na oczekiwaniu. Na mo- 
stach stały grupy saperów hitlerow- 
skich, czekających przy ułożonych 
minach na sygnał. Tej jeszcze nocy 
miastem wstrząsnęły dalsze detonacje 
i często powtarzały się huki. Zbli- 
żał się front. 

We wtorek, 23 stycznia, na przed- 
mieściach pojawiły się pierwsze od- 
działy wojsk radzieckich. Następne- 
go dnia w godzinach południowych 
pierwsze czołgi radzieckie i polskie 
wjechały do centrum miasta, stając 
nad Brdą, nad prawym jej brze- 
giem, poza który wycofały się ostat- 
nie oddziały faszystów. 

W tym samym dniu o świcie od 
strony Torunia wkracza na ulice Byd 
goszczy czołówka polskich pancer- 
niaków. Posuwają się szykiem ubez- 
p:eczonym. Głucho dudnią gąsieni- 
ce czołgów po opustoszałych ulicach. 
`W mieście bronią się jeszcze od- 
działv hitlerowskie, mające osłaniać 
odwrót. Cywilni dywersanci hitle- 
rowscy mając odcięte wszystkie dro- 
gi odwrotu, w bezsilnej wściekłości 
podpalili w kilku punktach miasta 
gmachy publiczne i domy mieszkal- 
ne. Duża grupa uzbrojonych faszy- 
siów broni się jeszcze w miejskim 
więzieniu, które stanowi silny punkt 
oporu. Dowództwo postanawia 
gmach wziąć szturmem. 

Radziecki batalion piechoty ude- 
rza z frontu. Tymczasem ze skrzy 
det i z tyłu polskie czolgi pod do- 
wództwem por. Gubina i st. sierż. 
Siemińskiego ruszyły do ataku. 
Przez wyłomy w murze wdziera się 
radziecka piechota. Więzienie jest 
zdobyte. Pękają zamki. Otwierają 
się drzwi cel więziennych. Ze łza- 
mi szczęścia i okrzykami radości wy 
chodzą z nich więźniowie. Krwawy 
trud radzieckiego piechura i potskie- 
go <ćzołgisty przyniósł wolność 50% 
więźniom — Polakom z Bydgoszczy. 

W nocy z 25 na 26 stycznia bata- 
lion samodzielny 6 dyw. piech. pod 
wodzą kpt. Barankiewicza przepędził 
resztę niedobitków i ruszył w dal- 
sza drogę w strorę Nakła. | 

W wyzwalaniu miasta wzięła 0- 


zajęciu Bydgoszczy mw dalszym 


chotniczo udział ludność Bydgoszczy 
unieszkodliwiając szereg niszczyciel- 
skich zamachów faszystowskich, M. 
in. dzięki ludności polskiej w Byd- 
goszczy uratowany został most przy 
ul. Król. Jadwigi, Gazownia Miej- 
ska i szereg zakładów przemysło- 
wych. 

o wyzwoleniu społeczeństwo byd- 
goskie z niebywałym entuzjazmem i 
energią przystąpiło do pracy nad od 
budową zniszczeń wojennych i do- 
prowadzeniem życia w mieście do 
normalnego trybu. 

W wolmej dziś Bydgoszczy, w 
6-tą rocznicę oswobodzenia, Pomnik 
Wdzięczności na Placu Wolności 
skierowuje naszą myśl ku tym, któ- 
rzy przynieśli nam wolność. W tym 
miejscu spoczęły początkowo 

rzeniesione później na Cmentarz 

ohaterów zwłoki pułk. Armii Ra- 
zieckiej — Bolszanow 

d e wspominamy W 
każdą styczniową rocznicę. Bo z Je- 
go i Jego towarzyszy bohaterstwa 
zrodziła się wolność Bydgoszczy. (e) 


Wypalony gmach administracyjny Gazowni Miejskiej (po lewej) — odbudowany po wojnie (obok) 


dużo, Wszak liczbę ofiar į strat w ma 


uż 6 lat mija od chwili, kiedy w | dziś większe, niż było w okresie przed teriale ludzkim na skutek wojny, ter- 
się noc | wojennym, Życie kulturalne | oświato- | roru i bestialstw okupanta ocenia 
Czas zabliźnił | we przybrało rozmach, o którym tylko | się w 
: fanfaścj marzyć mogli przed wrześ- 


samej Bydgoszczy na około 
20000 osób, Jednakowoż, czcząc chwi 
lą wewnętrznego skupiepnia ię olbrzy 
mią rzeszą ofior faszystowskiego sadyz 
mu, nie fracimy z oczu zobowiązań, 
jakie mamy wobec poległych, storturo 
wanych na śmierć, pomęczonych w ©- 
bozach, pomarnowanych na  zsyłkach 
i niewolniczych robotach. Usilną pra- 
cg Nad budową sprawiedliwego ustro 
ju społecznego i nad wznoszenjem 
państwa — domu, w którym dobrze 
czuć się będzie robotnik į chłop, ucz 
cimy najlepiej pamięć ofiar wojny i 
okupacji. Przecjeż kłoódąc fundamenty 
pod rozwój gospodarczy i mnożąc po 
tencjał przemysłowy stawiamy tamę 
knowanjom podżegaczy wojennych, u- 
mach,amy pokój. 

Wyzwolenie Bydgoszczy i Pomorza 
było owocem gigantycznej w swym roz 
machu ofensywy wojsk radzieckich, 
Dzielnj żołnierze radzieccy zadawali 
armi; niemieckich faszystów potężne 
ciosy nie tylko bardzo skutecznie, 
lecz także bardzo szybko. ich błyska 
wiczna akcja sprawiła, że ofumanieni 
goebbelsowską propagandą Niemcy w 


Darny teatr, zniszozony m czasie 
działań roojennych. 


zet 


| dek, a poczucie bezpieczeństwa na-|i okupacją hitlerowską dużo, bardzo | obliczu huraganowo nadciągającej klę 


ski stracili głowę, że wia!i z Bydgosz 
czy na łeb į szyję, nie zdoławszy wy 
merdować lub wywieźć na zatracenie 
Polaków pozostałych jeszcze w mieście 
po 5 latach terroru  okupacyjnego. 
Nagłe wyzwolenie od hitlerowskich 
siepaczy wydawało się cudowne lu- 
dziom, którzy niejednokrotnie już po 
rzucili nadzieję uratowania życia, To 
też wkraczających do naszego miasta 
żołnierzy wyzwoleńczej Czerwonej Ar 
mii i sprzymierzonego z nią Wojska 
Polskiego wiłano ze łzami radości. 


Nr 24 ES 


wobodzenia 


1951 


Dziś po 6 latach ubiegłych od 
chwili wyzwolenia Bydgoszczy, wzro- 
sła w najszerszych masach świado- 
mość faktu, ile nasz kraj i nasze mia- 
sto zawdzięcza styczniowej ofensywie 
Czerwonej Armii. Wiemy, że armia 
fa dziś stoj na straży pokoju świcio- 
wego. 

Szóstą rocznicę oswobodzenia mía- 
sta święci Bydgoszcz wzmożoną pracą 
pokojową i spotęgowaniem walki o 
trwały pokój. Jotpe 


SZESC:LAT 


rozwoju Bydgoszczy 


Kiedy wielka zimowa ofensywa pa 
miętnego roku 1945 wyzwoliła Byd* 
goszcz — miasto przedstawiało smut: 
ny widok. Zerwane mosty na Brdzie, 
unieruchomiona i zdewastowana ko: 
munikacja miejska, zniszczenia w 
w różnych punktach miasta 
wszystko to sprawiło, że Bydgoszcz 
chociaż mniej zniszczona, czyniła 
jednak w pierwszej chwili wrażenie 
miasta obumarżego. 

Dzisiaj, gdy mija 6ta rocznica od o7 
wych dni, warto dokonać przeglądu 
i podsumowania osiągnięć niektó* 
rych instytucji użyteczności publicz* 
nej. 


MIEJSKIE ZAKŁADY 
KOMUNIKACYJNE 


Bezpośrednio po oswobodzeniu mia 
sta, sieć napowietrzna komunikacji 
miejskiej była zrujnowana. Po ulis 
cach tarzały się w pokaźnych iloś* 
ciach izolatory, druty, przełączniki, a 
także poprzewracane wybuchami słu* 
PY. trzymujące sieć, Z. ogólnej 
REkł? taboru Aeta TU 
busowego do użytku nadawało się za* 
ledwie 11 wozów silnikowych i 8 
przyczepek, Autobusów posiadała 
Bydgoszcz 4. A dziś? Nietylko, że za” 
leczono wszystkie rany wojenne, ale 
potrafiono położyć nowe odcinki to* 


zo" 


DNI WOLNOSCI 


(Wspomnienia uczestnika walk o wyzwolenie Bydgoszczy) 


Ber kolęcy w oczy nieskazitel- 
ną biely śnieg pokrył drogi, 
Termomentr wskazywał około 20 stop 
ni poniżej zera w dzień i dz] mroźny 
wiatr, Każdy czuł się szczęśliwy, gdy 
znalazł się pod dachem przy ciepłym 
piecu- 

Pogoda sprzyjała zwycięskiemu po- 
chodowi armii wyzwoleńczych przy- 
zwyczajonych do ostrej zimy na 
wschodzie. Jednostki pancerne Ta- | 
dzieckie i polskie przedarły sie przez | 
niemiecki front i jwb ósmego cenia 
wielkiej styczniowej ofesywy w łuku 
Wisły znałazły się pod Bydgoszczą: 
Rozproszeni Niemcy cofali się chao- | 
tycznie, tracyc łęczność ze swoim do- 
wództwem, Í 

W rejonie Bydgoszczy operowały 
wojska I Białoruskiego Frontu a 
wśrćid nich oddziały I Armii Polskiej: | 

23 stycznia 1945 r. pierwsze oddzia- | 
ty armii wyzwoletczych wkroczyły | 
nad ranem do prawobrzeżnej części | 
Bydgoszczy. Ulicą Kujawska wjecha- | 
ły czołgi ze zgrzytem gźsienic, za niż | 
mi sunęła frontowa piechota: 

Polska brygada im, Bohaterów We- 
eterplatte o godz. 6 rano stoczyła po- | 
tyczkę z transportem samochodowym | 
Wehrmachtu, który zaskoczono we | 
śnie na rogu Uiejskiego i Kujawskiej: | 


Łatwo odniesiono nad nimi zwycię- | 


cięstwo, Wszystkie większe oddziały | 


niemieckie zdołały się wycofaówna le- 
wy brzeg Brdy, wysadzając mosty Ko- 


lowe. Opór stawiano przy ul: Grun- | 


waldzkiej, » gdzie wojska pancerne 
jeszcze tego -duia przeprawiły się 
przez nowy kanał, zdzitajęc w stronę 
Piły. 

23 stycznia 1945 r, oswobodzona z0- 
stała stara, czę!ć Bydgoszczy „oraż 
Okole i Czyfkówko, a także niektóre 
oddziały radzieckie przecostaly się na 


| Wielkie Bartodzieje do młynć'w Kent- | 


zera, 

W mie'icie pojawiły się pierwsze 
polskie sztandary, których ludność nie 
oględałą przez 6 lat okupacji. Żolnie- 
rzy po!skich i radzieckich goszczono 
z całą serdecznością, częstując ich 


ciepłą strawą, której zbywałg żołnie- | 


rzom frontowym, posuwajeęcym się w 
błyskawicznym marszu wci; naprzód: 
Nikt jeszcze nie odwalał się wpraw- 
dzie, zwłaszcza wieczorami, wychodzić 
z domu, Niemieccy dywersanci ostrze- 
wali cywilów i żołnierzy, 


Piechota i czołgi następnego dnia ra 


no rozpoczęjy atak na lewym brzegu | 


Brdy: Sżybko i sprawnie przerzucono 
oddziajy „wyzwoie!cze  Hitlerowecy 


vołnierze tu i ćwdzie ucilowali sta- | 
wiać opór, lecz bezskutecznie. Tyra- | 


ery piechoty szybko oczyściły z nie- | 


dobitkó'w szlak, wiodęcy w kieruńmku 
Gdańska, dokęd posuwały się jedno- 


| stki pancerne radzieckie: 


Dywersanci faszystowscy podpalili 
teatr, kasyno przy ul, Marszałka Fo- 
cha i Be-De-Te- Przez cały dzień na 
ulicach trwała strzelanina. Patrole nie- 
mieckie na przedmieściach brano do 
niewoli: 

I tak pozostała część Bydgoszczy 
została wyzwolona spod jarzma hitle- 
rowskich wojsk okupacyjnych, Zało- 
potały sztandary, bialo - czerwone 
i: czerwone, znamienujęce wielką ra- 
dość bydgoszczan, Zycie polskie, tłu- 
mione przemocą przeż tyle lat ciemnej 
vrocy okupacyjnej wracało dg normal- 
nego trybu: Bydgoszczanie rozpoczy- 
nali usuwanie zniszczeń wojennych 
i prasę pokojową — odbudowę swego 
miasta. 

x 


— Takie były pierwsze dni wolnotci 


| w Bydgoszczy — kończy swe opowia- 
| danie 


kapitan  Słanisław ° Pojasek, 
uczestnik walk o wyzwolenie Byd- 
goszczy w pamiętnych dniach stycz- 
nowych 1945 r: — A potem I Armia 
Polega u boku bohaterskiej Czerwo- 
nej Armii ruszyła dalej w stronę Wa 
!'u-Fomorskiego, na Kołobrzeg, a wre- 
szcie do stolicy Trzeciej Rzeszy Ber- 
lina, gdzie ostatecznie faszystćw roz- 
grom:ono, (nj 


/trudzości 


rów tramwajowych, zbudować trzy 
nowoczesne wozy motorowe, wiele 
przyczepek oraz zakupiono dwa no* 
we autobusy, 


SŁUŻBA ZDROWIA 

Okupant hitlerowski opuszczając 
Bydgoszcz wywiózł wzgl. zniszczył 
wszelkie drogocenne mienie szpitalne. 
W r. 1945 w mieście były zaledwie 
trzy szpitale, które posiadały łącznie 
715 łóżek oraz dwie poradnie dla 
Matki i Dziecka. Dzisiaj Bydgoszcz 
posiada 5 szpitali, 11 poradni, szereg 
ośrodków zdrowia, ambulatorium, a 
już w najbliższej przyszłości zosta* 
nie gruntownie przebudowany i roz* 
szerzony ośrodek zdrowia przy Wa* 
łach Jagiellońskichh w którym po” 
wstaną nowe przychodnie lekar 
skie. W bieżącym roku zostanie 
zwiększona sieć żłobków dziecię” 
cych. Przy ul, Granicznej powstanie 
nowoczesny żłobek  między=fabrycz* 
ny, a przy ul. Kujawskiej zostanie 
oddany do użytku dalszy żłobek 
dzielnicowy. | 


SZKOLNICTWO 

Prawie 6etnia przerwa w naucza” 
niu, brak jakichkolwiek nawet taje 
nych szkół polskich spowodował ko* 
nieczność jak najszybszego zorgani* 
zowania szkolnictwa podstawowego i 
średniego. Szkoły bydgoskie były 
pozbawione podstawowego sprzętu 
szkolnego, ławek, stołów, krzeset, a 
brak podręczników szkolnych był 
wprost katastrofalny. Jednak już w 
miesiącach październiku i listopadzie 
1945 r. na terenie miasta byio czyn 
nych 28 szkół podstawowych nie 
licząc szkół średnich i zawodowych. 
Dziś szkolnictwo na terenie Bydgosz* 
czy rozwija się jak najpomyślniej. 
Wybudowano dwie nowe szkoły. Do% 
konano remontu budynków szkol? 
nych.  Zradiofoaizowano wszystkie 
bydgoskie szkoły, a zakłady naukos 
we są bogato zaopatrzone we wszels 
kiego rodzaju pomoce naukowe. 


BUDOWNICTWO 
Jak już wspomnieliśmy, Bydgoszcz 
szczęśliwie ominężo zniszczenie. Wie* 
le jednak domów zostażo spalonych 
przez pozostających w mieście cys 
wilnych dywersantów hitlerowskich. 
Ogółem podczas okupacji i działań 
wojennych uległo zniszczeniu w Byd: 
goszczy około 300 budynków. W ra* 
mach Planu 3=letniego i w 1 roku 6* 
latki wżadze miejskie zdożały odbu* 
dować przeszło 407 budynków nie 
mówiąc już o Funduszu Gospodarki 
Mieszkaniowej, który dokonał przesz 
ło 336 remontów kapitalnych. Oddano 
do użytku gruntownie przebudowane 
osiedle mieszkaniowe przy ul. Pos 
morskiej i ul. Solnej, zaspakajając 
tym w części głód mieszkaniowy, a 
ZOR oddał do użytku w ub. roku 343 
izby mieszkalne, i 
Na zakończenie przeglądu należy 
wspomnieć o gazowni miejskiej, któ” 
ra byża poważnie uszkodzona. Po* 
przestrzelane zbiorniki i kominy, spa* 
lony budynek administracyjny, czę* 
ściowo uszkodzona piecownia, brak 
było zapasu węgla itp. Mimo tych 
piętrzących się przed gas 
zownią bydgoską już w okresie zi? 
mowym na terenie miasta zainstalo* 
wano 305 lamp ulicznych, Dzis lampy 
gazowe znajdują się wszędzie tam, 
gdzie brak jest oświetlenia glektrycz* 
nego. Produkcja gazu, wzrosła o prze” 
szło 200 proc., dokdnano kapitalnę* 
go remontu pi'ecowni. Odbudowano 
i przebudowano budynek adm'nistra* 
cyjny, wyremontowano zbiorniki ga* 
zu. Gazownia Miejska, m'mo że jest 
zakładem przestarzałym, potrafiła w 
ogólnopolskim wspóżzawo”nictwie zae 
jąć zaszczytne II miejsce, 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA 
Armii Czerwonej 20 — tel. 33-41, 
33-42. Kronika miejska 19-07. 


DZIAŁ PRENUMERATY I OGŁ. 
wio Stalina 2 — tel. 


TEATR ZIEMI POMORSKIEJ 
nP: „Nauczyciel tańców" godz, 


CZWARTEK: „Nauczyciel tańców" 
godz. 19:00: 
PIĄTEK: „Koncert symfoniczny” 
godz. 19:00, 
SOBOTA: „Nauczyciel tańców" 
godz: 19-00. 
NIEDZIELA: „Śluby panieńskie" 
godz, 15,00, „Nauczyciel tańców” 
godz: 19-00, 


REPERTUAR KIN 
POMORZANIN: Mongolia w ogniu: 
POLONIA: Złodzieje rowerów: O- 
RZEŁ: Sumienie. WOLNOŚĆ: Zaka- 
zane piosenki. GRYF: Gczieś w: Euro- 
pie, BAŁTYK: Milczęca barykada, 
MIR: Strój galowy. ROZMAITOŚCI: 
Progr. akt. Nr 3/51, Artek, w kraju 
śocj. Nr 8/50- 

Poczętek seansów we wszystkich 
kinach: 15.45 17,45, 20-00, 

W kinie Mir: 17 i 19 w Rozmaitoś 
ciach 16 — 24, 


Dyżury aptek: Apteka Społeczna 
nr 39, Al. 1 Maja 5, 


U 
| RADIO NA FALI BYDGOSKIEJ 
| ŚRODA, 24 STYCZNIA 1951 R, 
6.50 Program lokalny dnia. 6:52 Ko- 
munikaty, 6:55 Muzyka: 14,30 Za na- 
szą wolność i waszą w progr. II- 15,00 
Koncert zespo T- Polańskiego w pro 
gramie II: 16.20 Bydgoski dziennik ra- 
diowy, 16-35 Koncert solistów. 18.00 
Reportaż z zakładów sodowych w 
Mętwach, 18:15 Muzyka kameralna. 
18-50 Fragment prozy g Leninie. 


Zebrania KOP 


Zebranie mieszkańców Rejonu I ob. 
wodu Szwederowo odbędzie się 24 bm, 
© godz. 18 w sali przy ulicy Nakiel- 
skiej 129. Rejon ten obejmuje ulice: 
Słupskich, M. Orłowity, St. Bydgosty, 
Gen: A, Kosińskiego, Gen- Madaliń- 
skiego, Huzarską, Sołneczną.. Horzą, 
Skwarną, Ciepłę, B, Prusa, W), Sy- 
rokomli. K, Tejmajera, Nakielską (za 
mostem kolejowym), 

Zebranie mieszkańców Rejonu X 
obwodu Fabrycznego 24 bm. o g. 18 
w świetlicy Fabryki Tlenu przy ulicy 
Puławskiego, Rejon ten obejmuje uli. 
ce: Stepową, Puławskiego, Kosynie- 
rów. Lancjerów, Bartosza Głowackie- 
go Gaiową, Hucuską, Pałucką, Że- 
romskiego: 4 

Zebranie mieszkańców Rejonu XI ob 
wodu Szwederowo 25 bm- o godz, 18 
w szkole przy ulicy Nowodworskiej: 
Rejon ten obejmuje ulice: Konopnę, 
B- Zalewskiego, Brodzińskiego, Brzo- 
podal Ugory, Grodziską, Nowodwor- 

ę 


„Ojciec Goriot“ — 
Balzaca przez radio 


Dziś w środę, 24 stycznia rozgłośnia 
bydgoska Polskiego Radia transmito- 
wać będzie o godz. 22 słuchowisko 
według znanej powieści pisarza fran- 
cuskeigo Balzaca — „Ojciec Goriot”. 


IE. "TR" 


|Krew Ich nie poszła na marne... | 
Społeczeństwo Bydgoszczy oddało hold | w powodzi flag 
bohaterskim żołnierzom Armii Radzieckiej i Wojska Polskiego 


w 6 rocznicę wyzwolenia stolicy Pomorza 


Wczoraj, w przeddzień szóstej rocz- 
nicy wyzwolenia Bydgoszczy przez bo- 
haterskie oddziały Armii Radzieckiej 
1 walczące u jej boku na szlaku bo- 
jowym od Lenino, oddziały polskie, 
tysiące robotników, pracowników u=- 
mysłowych i młodzieży zebrało się na 
Placu Bohaterów Stalingradu. Po zło- 
ċeniu wieńców na płycie pamiątko. 
wej uformował się długi pochód z or- 
kiestrami i pocztami sztandarowymi 
na czele który wyruszył ulicami mia- 
sta na Plac Wolności, - 

Tu orkiestra odegrała hymny pań- 


Dziennikarze bydgoscy 
dz'eciom Korei 


Z inicjatywy Zw, Zaw: Dziennika- 
rzy RP Oddział Pomorski, została 
przeprowadzona zbiórka wśród dzien- 
nikarzy bydgoskich redakcji: 

Zebrano ogólem 751 zł. 
przekazano Miejskiemu 
Obrońców Pokoju: 


Związki Zawodowe 
w rocznicę wyzwolenia 
omorza 


W zwięzku z rocznicą podjęcia 
przez bohaterską Armię Radziecką 
i walczęce u jej boku Odrodzone 
Wojsko Polskie — wielkiej ofensywy 
| wyzwoleńczej naszych ziem, od dnia 
|17 bm: przypadają kolejne rocznice 
j wyzwolenia poszczególnych terenów 
naszego kraju: 

Wszystkie placówki kulturalno- 
oświatowe zwięzków zawodowych w 
zwięzku z tym włączyły się do prac, 
organizując w świetlicach i zakładach 
pracy koncerty audycje, występy ze- 
społów świetlicowych, wieczory lite- 
rackie, zabawy połęczone z referata- 
mi i pogadanki z udziałem przodow- 
ników pracy, racjonalizatorów, nowa- 
torów oraz ogółu pracowników i ich 
rodzin. 


Sumę tę 
Komiłetowi 


To zainteresuje 
kobiety 


BSS wspólnie z Ligą Kobieł zapra 
sa wszystkie swoje członkinie na cykl 
pokazów, kłóre odbędą się w lokalu 
Wypożyczalni Sorzęłów Gosp, Domo- 
wego przy ul. Wyzwolenia 1. 

Pokaz odbędzie się 24 bm o godz 
17 na temat „Dania pełnowarłościo- 
we“, 25 bm godz 17 na temat „Sosy“ 
26 bm. o godz, 17 na temai „Ryby“, 
wstęp bezpłatny, za okazaniem legi- 
tymacji BSS, 


„Czytelnik* Bydgoszcz. Uwagi Pa. 
na o „Gastronomii* są sluszne i z 
chęcią je wykorzystamy, pod jednym 
jednakże warunkiem: że ujawni Pan 
swe nazwisko i adres — choćby tylko 
do wiadomości Redakcji, 


stwowe: Polski i Zw: Radzieckiego, 
Jako pierwszy zabrał głos przewodni- 
częcy Prezydium Miejskiej Rady Na- 
rodowej Maludziński: 

W mroźńy, styczniowy dziej — po- 
wiedział m: in: ob: Maludziński — 
pękły kajdany założone narodowi pol- 
skiemu przez imperialistów niemiec- 
kich, złamane siłą zwycięskiego ude- 
rzena Armij Wyzwojlicielki niosęcej 
wolność umęczonemą ludowi, 

Wraz z wyzwoleniem epod władzy 
hord hitlerowskich, przyszło też i wy- 
zwolenie spod ucisku rodzimych i za- 
granicznych kapitalistów, którzy kraj 
nasz przez długie wieki trzymali w 
ciemnocie i gospodarczym zacofaniu: 
Na miejsce znienawidzonych. sanacyj- 
nych form rzędzenia, władzę objęły 
masy pracujące, budujęce szczęście 
i dobrobyt Polski w oparciu o sojusz 
ze Zwięzkiem Radzieckim. Robotnicy 
i chłopi pod przewodem PZPR wkro- 
czyli śmiało i pewnie w nowy etap roz 
woju, etap budownictwa socjalizmu. 

Sześć lat to długi okres. W prze- 
cięgu tego okresu przedterminowo wy 
konaliśmy Plan 3-letni — odbudowy 
gospodarczej, zwycięsko zakończyli- 
śmy pierwszy rok Planu 6-letniego. 

Wiele zrobiliśmy w przecięgu tego 
czasu: Z tego też powodu właćnie mu 
simy pamiętać o tym, że wszystko co- 
śmy zrobili, zawdzięczamy Armii Ra- 
dzieckiej i Wojsku Polskiemu, które 
6 lat temu przyniosło nam wolność: 
Dlatego też szczere uczucia miłości 
i głębokiej wdzięczności od mieszkań 
otw Bydgoszczy biegną dziś do wiel- 
kiego Przyjaciela Polski, ukochanego 
przez całą postępową ludzkość Wo- 
dza Światowych Sił Pokoju — Ge- 
neralissimusa Stalina: 

Siły i wiarę w ostateczne nasze 
zwycięstwo nad obozem wstecznictwa 
i woiny, czerpiemy z przyjaźni i po- 
mocy Kraju Rad i wszystkich miłu- 
jecych pokój narodów: 

Wzniesiony ną zakończenie przez 
mówcę okrzyk na cześć Zwięzku Ra- 
dzieckiego  Generalissimusa Stalina 
i Marszałka Polski Konstantego Ro- 
kossowskiego — zosta] z entuzjazmem 
podchwycony i powtórzeny przez ty- 
sizce zebranych na Placu bydgoszczan, 

Następny mówca, przedstawiciel 
Wojska Polskiego płk: Gończarski 
stwierdził m. in. w swoim przemówie- 
niu, że czcząc pamięć tych co polegli 
i chyląc przed nimi sztandary, mo- 
żemy zapewnić, że krew ich nie po- 
szła na marne, że Odrodzone Wojsko 
Polskie w oparciu o braterstwo broni 


"SĘ wieś: P. 
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z żołnierzami radzieckimi, stoi wiernie 
i twardo na straży granic Rzeczypo- 
spolitej. 

Pochyliły się szłandary. Orkiestra 
zagrała  „Międzynarodówkę". Przy 
blasku palęcych się zniczy i pochodni 
delegacje Wojska i społeczeństwa zło 
żyły wieńce u stóp Pomnika Wdzięcz- 
ności. Wieczna chwała tym co pole- 
gli, tym, co w ów piękny słyczniowy 
dzień przynieśli nam wolność: (Szer). 


Dziś uroczysta 
sesia MRN 


Dziś, w dniu 6 rocznicy wyzwolenia 
Bydgoszczy spod jarzma hitlerowskich 
zbirów, w starym teairze przy ul. 
Grodzkiej odbędzie się o godzinie 
18 uroczysta sesja Miejskiej Rady Na 
rodowej. 

Na sesji zostanie wygłoszony oko- 
licznościowy referat, nastąpi dekora- 
cja odznaczeniami państwowymi zasłu 
żonych przodowników pracy i racjo- 


nalizatorów oraz zostanie na zakoń- 


czenie uchwalona rezolucja. 
Prezydium apeluje do społeczeństwa 

m, Bydgoszczy o wzięcie jak najlicz- 

niejszego udziału w tej uroczystości. 


Spotkanie społeczeństwa 
e Z uczestnikiem 
Światowego Kongresu 

Obrońców Pokoju 


W dniu 25 bm- o godz, 18 w Świet- 
licy Państwowej Fabryki Sklejek, ul. 
Fordotska 116 odbędzie się spotkanie 
społecześstwa z uczestnikiem II Świa- 
towego Kongresu Obrońców Pokoju: 

Na program tego spotkania złożą 
się: przemówienie uczestnika Kongre- 
su, ob, Dzienisiuka, dyrektora Polske- 
go Radia oraz występy artystyczne ze 
społu świetlicowego Państwowej Fa- 
bryki Sklejek: ; 

Na powyższe spotkanie zaprasza ca 
łe miejscowe społeczeństwo Woje- 
wódzki Komiłet Obrońców Pokoju w 
Bydgoszczy. 


~ “r 


WSZYSCY 
W SZEREGI 


Obrońców Pokoju! 


Oddział Pomorski Związku Zawodowego Dziennikarzy RP urządza 


w piątek dnia 26 stycznia o godz. 


18 w lokalu działu korespondentów 


„Gazety Pomorskiej” w Bydgoszczy przy ul. Dworcowej 12 


WIECZÓR DYSKUSYJNY 


na temat filmu włoskiego: 


„ZŁODZIEJE ROWERÓW” 


Wstęp ña wieczór bezpłatny. 


Przypominamy, że film ten wyświetlany jest obecnie w kinie „Pos 


lonia”, 


Wsch tai 


y 
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Miasto 


Bydgoszcz przybrała odświęt- 
ną szatę. Czerwień i biel pokry* 
ły frontony gmachów  urzędo- 
wych. Z górnych pięter opadają 
w dół kilkumetrowe sztandary. 
Ulice zdobią transparenty, wy- 
rażające w treści wdzięczność 
mieszkańców Bydgoszczy dla nie 
zwyciężonej Armii Radzieckiej i 
odrodzonego Wojska Polskiego 
za wyzwolenie miasta spod kilku 
letniej okupucji hitlerowskiej. 

Bydgoszcz obchodzi wielkie 
święto — święto odzyskania wol 
ności. 6 lat temu na przedmieś- 
ciach rozległy się pierwsze strza 
ły, które były dla Bydgoszczy 
oznaką zbliżającej się niepodleg 
tości- Polski. 


Dziś zamiast strzałów padają 
radosne okrzyki — dziś mamy 
wolność, dziś żyjemy w wolnej, 
polskiej Bydgoszczy. 

Ale nie tylko w centrum Byd 
goszczy daje się zauważyć ra- 
dość wśród bydgoszczan. Nie 
tylko frontony urzędów i insty- 
tucji zdobią flagi i portrety wo 
dzów Armii Wolności i Pokoju, 
W Bydgoszczy nie ma domu, któ 
ry nie przybrałby oświętnej sza- 
ty. Gdzie tylko spojrzymy, czy 
na najwyższy punkt w naszym 
mieście na Wzgórzu Dąbrowskie 
go, czy też na okno suteryny, 


i| zewsząd wywieszonesą są cho- 
rągwie. 

Miło jets wspominać chwile, 
które przyniosły nam nową Pol- 
skę — Ludową Ojczyznę. 


—-—-—— ` 


Udany wieczór 


pieśni, humoru i tańca 
w wykonaniu szkolnego 
zespołu świetlicowego 


Zespół świełlicowy Państw. Gim. Í 
Liceum Handlowego pod kier, prof. 
Bruskiego zorganizował wieczór pieśni 
| humoru i tańca, z kłórego dochód 
przeznaczono na zakup książek. 


Zebrani na auli uczennice, ucznio= 
wię oraz ich. rodziny darzyli rzęsisty= 
mi oklaskami balet świetljicowy, któ» 
ry wyknał kilka tańców. Najbardziej 
efektownie wypadły tańce: rosyjska 
„trójka“ w wykonaniu uczennic klasy 
1b: Galasówny, Kusiównej, Filipczak 


U de diaz ów AŚ 
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1 Garyanłesjewicz, oraz łaniec mary» . 


narski odłańczony przez ten sam ze» 
spół. Podobały się również pieśni w 
wykonaniu podwójnego tercału uczen 
nic, a szczególnie „Walczyk nad 
Brdo" i „Nowa wiosna* w wykonaniu: 
Gacówny, Ziółkowskiej,  Zieikówny, 
Ostrowskiej, Gurnowicz | Czuplew= 
skiej, Uczeń klasy II licealnej Wacław 
Szmańda wykonał na skrzypcach z du 
żym talentem utwory: Czardasz — 
Lehara i Czardasz — Montiego, a u- 
czeń Olkiewicz odegrał kilka malodił 
na akordeonie. Krysłyna Sienkiewie 
STENA odśpiewała „Rybkę“ Moniusz 
ki. 


Pełne humoru i życia były również 
skecze j inscenizacje. Dowcjpną kon= 
feransjerkę prowadziła Hanna Meler= 
ska. W sumie okolo 3 — godziany 
wieczór należy uważać za udany. 


„Nauczyciel tańców" 


Prapremiera kom 
w Państw. Teatrze Ziemi 


Przeciętny polski widz niewiele 
wie o teatrze hiszpańskim. Do nie- 
dawna miał zresztą rzadko okazję 
oglądania sztuk nawet takich mi- 
strzów jak Calderon. Teatr Polski 
Ludowej, wierny zasadzie, że należy 
z dorobku przeszłości czerpać to 
wszystko, co artystycznie wartościo- 
we i skierowane ku postępowi, prze- 
łamał zmowę milczenia wokoło kla- 
syków hiszpańskich. Dowodem tego 


były inscenizacje Calderona, Lope | 


Feliksa de Vegi, Tirsy de Moliny itd. 
w różnych ośrodkach teatralnych. 
Istnieją uzasadnione przyczyny, 
dlaczego teatry ra 
dzieckie i krajów 
demokracji ludo- 
wej sięgają do u- 
tworów dramatur- 
gii hiszpańskiej. 
Szesnastowieczny 
teatr hiszpański 
jest w swym rdze 
niu teatrem lu- 
dowym. Podobnie 
jak współczesny 
mu teatr angielski 
w epoce elżbietań- 


Kassowsk; 
skiej posiada piętno na wskroś na- pio (1563—1635) brać pod uwagę re- |towne scenicznie widowisko „trudno 


rodowe. Jest on antytezą arystokra- 


£ 


edii Lope de Vegi 
Pomorskiej w Bydgoszczy 


oraz sztuki przeznaczonej dla małej 
grupy erudytów. Lope de Vega, czo- 
łowy _ przedstawiciel ówczesnego 
dramatopisarstwa hiszpańskiego, w 
tych słowach zamyka wskazania dla 
autora: „Najlepszy sposób pisania ko 
|medii do ten, co najbardziej się po- 
| doba gminowi“. 

„Nauczyciel tańców“, którego pol- 
| ską prapremierę ujrzeliśmy z okazji 
| jubileuszu dyr. Rodziewicza na na- 
szej scenie, to właśnie jedna z nie- 
zliczonych sztuk Lope de Vegi, cha- 
rakterystycznych jako sztuka mająca 
służyć artystycznym potrzebom mas. 
| Autor podał na kilka lat przed śmier 
i cią ich ilość na 1500, a prawpodobnie 
|napisał ich jeszcze więcej. Rzecz ja- 
isna, że przy tej rekordomanii pisar- 
|skiej nie mogło być mowy o pogłę- 
bieniu psychologicznym postaci ani o 
|starannej kompozycji. Nawet naj- 
| większy geniusz tego nie dokona, pło 
|jdząc jak Lope de Vega nieraz jedną 
| sztukę w ciągu 24 godzin. Jednako- 
woż licząc się z konieczności z szero- 
|kim audytorium teatru, który był 
|niezmiernie popularną instytucją na 
|rodową, musiał Lope de Vega Car- 


alistyczne poczucie swojego widza 


typowej komedii „kapy i szpady“ 
znajdujemy odbłyski przemian cechu 


jące epokę rozkładu społeczeństwa | 
feudalnego. A więc młody szlachcie , 


wbrew stanowym przesądom nie za- 
waha się przyjąć posady nauczyciela 
tańców i waży sobie lekce herb i tra 
dycje rodowego zamku. Dalej świat 
feudalnych pań i panów jest pokaza= 


ciaż o honorze mówi się — zgodnie 
z ideałen: Hiszpanów — długo i sze 
roko przy każdej okazji. 


W rezultacie jednak jest „Nauczy- 
ciel tańców“ typową komedią intry- 
gi, zawikłanej i 
splątanej, osnutej 
| wokoło miłości a 

zakęńczonej dość 
sztucznym  „hap- 

y end'em". Tylko 

ardzo wnikliwy 
widz dostrzeże po- 
za dość szablono- 
wym scenariuszem 
wymowę faktów 
społ., zwłaszcza 


ań 
Cichoracki 
że od głębszych refleksji odrywa go 
barwność scen, kalejdoskop niespo- 
dzianek sytuacyjnych, wkładki mu- 


zyczne i„taneczne. W bydgoskiej in- 
terpretacji „Nauczyciela tańców” zo- 
stały te czysto widowiskowe walory 
komedii jeszcze pogłębione, a sztuka 


Rodziewicza uczyniła ze sztuki efek- 


kra- | |nie wysunąć zarazem zarzutu zama- | 
» tycznej koncepcji teatru dworskiego ' Stąd mimo wszystkich konwencji w ' zania przy tej metodzie wymowy spo ' 


ny bez upiększających obsłonek, cho | 


| otrzymała niemal rewiową oprawę | 
Nie przecząc, że reżyseria dyr. Al | 


|łecznej niektórych scen, (np. w roz- 
mowie Aldemara z Ricarderem). Mo- 
żna by również kwestionować rozbu- 
dowę tekstu klasyka teatru za pomo- 
|cą wierszowanych, aczkolwiek zgrab 
nych dodatków, tudzież zbyt grote- 
skowe ujęcie postaci sług, zdegra- 
|dowanych do roli bufonów i bez- 


| myślnych stworzeń. 


Tyle o charakterze krytycznych i 
| polemicznych uwag. Z pełna saty- 
sfakcją przeciwstawić im można kon 
sekwencję w przeprowadzeniu raz 
powziętej koncepcji, błyskawiczne 
tempo, wyzyskanie efektów wizual- 
nych i słuchowych, piękne dekoracje 
i bodaj jeszcze piękniejsze stylowe 
kostiumy (projektu prof. Torwirta). 
Mimo że żaden z aktorów nie był u- 
charakteryzowany na Hiszpana, su- 
gerowało widowisko barwne życie 
południa. 

Jeżeli chodzi o aktorską stronę 
spektaklu, przemawiał on raczej ca- 
| łością niż poszczególnymi rolami, cho 
'ciaż niektóre zasługują na pochleb- 
ną wzmiankę. Bronisław Kassowski 
jako Aldemaro w roli nauczyciela 
tańców okazał istonie kunszt tanecz- 
ny wysokiej klasy i zamienił się w 
pierwszorzędnego baletmistrza. Co 
stwierdzając nie chcemy umniejszyć 
trafnego ujęcia roli amanta pełnego 
| junactwa, amanta, dla którego „nie 
ma złej drogi do jego niebogi". Była 
nią pełna czaru Urszula Modrzyńska 
(Florella). Pełna czaru i wdzięku mło 
dości, lecz może za mało posiadająca 
sposobu bycia arystokratki hiszpań- 
skiej z XVI wieku, wychowanej w su 


rowych karbach etykiety ówczesnej. 
| Jadwiga Okońska w roli Felicjany, 
| kobiety zaniedbywanej tuż po ślubie 
przez męża i łaknącej odwetu miło= 
snego, stanowiła jako rywalka swej 
siostry Florelli zbyt jaskrawy kon= 
| trast, bo zbyt silnie uwypukliła nie 
| sympatyczne cechy kreowanej posta- 
ci. León Jaroszyński był jak na de- 
spotycznego, w Yi 
niosłego granda hi 
poj wk 1 aż nad 
to dobroduszną fi- 
gurą. Henryk Ol- 
szewski w roli słu 
żącego Tulia oka- 
zał się dobrym śpie 
wakiem. Poza tym 
obsadę stanowili: 
Cichoracki, Kaje- 
tanowicz (Tebano), 
Rosiński (Vandoli. 
no), Chorzewski, 


Modrzyńska 
Gizela Piotrowska (Licena) i Hańcza. 
Oprawa dekoracyjna zaprojektowa 
na przez dyr. Rodziewicza współgra- 


ła po mistrzowsku z tekstem, przy 
|czym zręcznie wyzyskano scenę 0- 
|brotową dla zmiany fragmentów tła. 
Muzyka Jerzego Procnera, ciekawa 
i sama w sobie godna uwagi, nie by= 
ła — jak na mój gust — dostosowa* 
[na do epoki. Przydałaby się raczej 
{muzyka bardziej archaiczna. 

| Zapewne, interpretacja sceniczna 
[sztuki z XVI w. nasunąć może pe- 
|wne zastrzeżenia. Nie umniejsza to 
| jednak zasługi Dvrekcji. która dała 
| naszej publiczności w postaci prapre= 
I miera rzecz z mało u nas znaneg6 
repertuaru klasycznego. Piechocki. 
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Spotkanie z współtwórcą 


„Premiery warszawskiej! 


Żaden dotąd z polskich filmów 
nie budził w majszerszych masach 
społeczeństwa i w świecie artystycz 
nym tak wielkiego zainteresowania 
jak film poświęcony historii prapre- 
mierowego przedstawienia naszej 
wielkiej opery narodowej, 'moniusz- 
kowskiej „Halki“, wydarzeniu, które 
rozegrało się przed około stu laty. 
Zainteresowanie to jest łatwo zro- 
zumiałe. Film „Premiera warszaw- 
ska“ jest pierwszym naszym fil- 
mem kostiumowym, jest obrazem, 
jak na nasze możliwości bardzo ko- 
sztownym i chociaż pozbawiony 
cech par excellence biograficznych 
— przecież pokazać ma on. nam naj- 
ważniejszy wycinek z życia twórcy 
pierwszej polskiej i największej o- 
pery. 

Nie więc dziwnego, że „Premiera 
warszawska“, jeszcze przed udostęp- 
nieniem jej oczom ciekawych i nie- 
cierpliwych widzów kinowych jest 
przedmiotem dyskusji fachowców, że 
jest przedmiotem pogoni za szcze- 
"gółami obrazu i jego realizacji wszy 
stkich ludzi, których interesuje coś 
więcej niż fabuła filmu, niż jego 
treść znana zresztą z historii „Halki* 
Moniuszki, znana z literatury mu* 
zycznej. 

W tej pogoni dziennikarzowi przy 
chodzi często z pomocą przypadek, 
częsty towarzysz piszących. 


* 

W przedziale drugiej klasy pocią- 
gu biegnącego z Łodzi do Warsza- 
wy na składanym stoliku leży stos 
zdjęć filmowych i kilka maszyno- 
pisów. Pochylona nad nimi głowa 
wysokiego mężczyzny w latach około 
„czterdziestki“ całkowicie  pochło- 
nięta jest ich przeglądaniem. 

Poznaję fotosy. Jest wśród nich 
jeden reprodukowany już swego cza 
su w „IKP“. Są inne, znane mi z in- 
nych dzienników i tygodników. 

— To niewątpliwie „człowiek fil- 
mu* — myślę. 

Po chwili zawarliśmy znajomość. 
Moim „vis a vis“ jest reżyser-monta 
żysta „Premiery warszawskiej“ 
Brunon Jankowski, jeden z „trój- 
cy* najważniejszych twórców filmu, 
których nazwiska pojawiają się krót 
ko na ekranie i o których widz łatwo 
zapomina zainteresowany głównie 
treścią filmu i osobami aktorów — 
odtwórców postaci obrazu. 


Rozmowa toczy się w miłej atmo- 
sferze. W pociągu wyjątkowo nie ma 
tłoku. Padają po raz mie wiadomo 
który nazwiska: Rybkowski, Róże- 
wicz, Waldorff, Koecher, Kostrzew- 
ska, Andrycz, Duszyński, Szaflarska, 
Mann, Galewski, Bierdiajew, Ko- 
prowski i inne. Znamy je dobrze. 
Poznamy za parę dni czy tygodni 
jeszcze lepiej. Zdawać będą jeszcze 
jeden egzamin w „Premierze war- 
szawskiej'. 

Z wielkim uznaniem 1 szacun- 
kiem rozmówca mój mówi o reżyse- 
rze Janie Rybkowskim, nie posiada 


J'agi bogatego słownika dla wyraże- 
nia zachwytu nad głosem tenora 
Wacława  Domienieckiego. Czyni 
|porównania z aksamitem głosu naj- 
bardziej znanych śpiewaków  wło- 
skich. O Kostrzewskiej mówi nie tyl 
ko jako o śpiewaczce. „Rzadko która 
potrafi nie tylko tak śpiewać ale i 
równocześnie grać tak jak czyni to 
pani „Basia*. j 

Na moje pytanie, czy film spełni 
nadżieje, na twarzy reżysera-monta- 
żysty maluje się zakłopotanie, za 
którym jednak wyraźnie widać spo- 
kój. 

— Jako pierwszy nasz film o cha- 
rakterze kostiumowym, ipo nasz 


% 


Nowoczesna kamera filmowa na tle domów starej Warszawy? I tak 
i nie. Te domy — to makiety z drzewa, dykty i 
Prawdziwe jest tylko kamera i prawdziwi, współcześni nam ludzie. 
środku (w jasnym płaszczu) reżyser- montażysta Brunon Jankowski 


wkrótce na ekranie wywołają wizje 
starej, romantycznej i pięknej War- 
szawy, w której jednak — jak poka- 
że to film — nie wszystko było szla- 
chetne. 

O sobie Brunon Jankowski nie mó 
wi nic. Niewiele też o roli reżysera- 
montażysty wie przeciętny widz fil- 
mowy. Uczyńmy to za naszego mi- 
łego rozmówcę. Uczyńmy to jednym 


|krótkim ale pełnym treści zdaniem: 


z najlepszego filmu kiepski reżyser- 
montażysta może zrobić nieudolny 
zlepek ruchomych i dźwiękowych 
obrazków, kiepski film zawsze je- 
szcze może uratować do pewnego 
stopnia inteligentny, zdolny monta- 
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zaprawy murarskiej. 
w 
w 


serdecznej rozmowie z drugim kierownikiem produkcji — Tadeuszem 


Karwińskim. 


pierwszy obraz o treści, którą dobrze 
już utrwaliła historia — „Premiera 
warszawska“ z całą pewnością sta- 
nie się wielką pozycją w naszym 
dorobku filmowym. Mamy również 
nadzieję, że nie będzie większych za- 
strzeżeń co do scenariusza jak i co 
do obsady aktorskiej. Przy realiza- 
cji filmu staraliśmy się zupełnie uni- 
knąć szablonu i tzw. „sztampy”. Or- 
kiestra z wszystkimi muzykami, a z 
prof. Sikorskim i prof. Bierdiajewem 
na czele na bardzo wysokim pozio- 
mie. Dekoracje w projekcie (Roman 
Mann) i wykonaniu (Józef Galew- 
ski) do złudzenia przypominają nam 
świat warszawski sprzed stu lat. Złu 
dzenie to podnoszą setki stylowych 
kostiumów. Kilkupiętrowe makiety 
domów wzniesione w łódzkim Par- 
ku Poniatowskiego w najbliższym 
sąsiedztwie hal zdjęć z naiwnymi 
lampami ulicznymi i „kocimi łbami* 
budziły sensację spacerowiczów, a 


żysta. Jego rola to montowanie ta- 
śmy, z której nakręcenia pierwotne- 
go pozostaje często zaledwie tylko 
10 proc., a często jeszcze mniej. Wy- 

era on najlepsze tylko fragmenty 
taśmy, wybiera najlepsze z licznie 
nakręcanych scen i zręcznie montuje 
je w to, co przesuwa się na ekranie 
przed oczami widzów. 


Miejmy nadzieję, że film ,„„Premie- 
ra warszawska“ okaże się dobrym 
filmem we wszystkich szczegółach, 
a zagranicą stanie się jeszcze jed- 
nym sukcesem polskiej kinemato- 
grafii i że piękno „Halki“ oraz dzie- 
je twardej drogi życia jej twórcy 
zaniesie daleko pod stropy sal ki- 
nowych Polski i wielu krajów świa- 
ta. 


Ta nadzieja tkwi w nas głęboko. 
I z tą nadzieją żegnamy się na 
dworcu warszawskim. Reżyser-mon 
tażysta Brunon Jankowski i niżej 
podpisany 

Marek Raff. 


Spacerkiem po PDT 


(Dokończenie ze strony 3) obuwia gumowego i damskiego spor- 


ło dostarcza się numerów 52 a zlpeł- |!owego dla bydgoskiego PDT. 
nie nie dostarcza nr 54. Uczniom szkol. Gosposie skarżą się na brak łyżek 
nym potrzebne są ubranka granatowe, | aluminiowych i wiader w dziale qor 
a nadsyła się jedynie jasne, Przydał- | spodarstwa domowego. Potrzeba leż 
by się także transport breczesów dla ' lamp naftowych i termosów. Te ostał- 
klienteli PDT. | nie, jak nas informowano, są w do- 

Otyli żyją krócej — głoszono ostał- | siatecznej ilości w Brodnicy, dlaczego 
nio z łamów „Przekroju“, Niestety, więc nie ma ich w Bydgoszczy? Inna 
otyli ñje mają się leż w co ubierać! | sprawa, drobna lecz ważna dla matek, 
Ofo wniosek, który łatwo wyciągnąć | to brak szklanych tarek do owoców. 
z rozmów w dziale konfekcji damskiej. | Przejdźmy do braków w dziale 
Od numeru 50 wzwyż brakuje płasz- | Muzycznym. Na terenje Bydgoszczy w 
czy i kostiumów dla kobiet, | chwili obecnej PDT jest jedyną pla- 

Dowodzi fo, że nasze cenirale han- | SÓWK%: gdzie można zaopatrzyć się w 
dlowe nie nadążają za zapotrzebowa- | strumenty, Dział ten PDT nie spełnia 
niem ludności, przy czym niesłusznie | swoich zadań. Brokuie płyt z ed 
ignorują ludzi z tuszą, Ten stan rzeczy ka (są natomiast powazne oskar: 
należałoby koniecznie poprawić, i“), instrumentów dętych. Jednu z kll 


3 , entek żalła się nam na brak strun 
W dziale obowi a dowiadujemy się, skrzypcowych „a“ i „e“, W ogóle nie 
że od dawna nie ma tzw. papci mę- 


f , prowadzi się sprzedaży nut. A jeśli w 
skich A damskich. Duże są kłopoły z| Bydgoszczy nie zostanie wkrótce otwar 
dziecięcym: kamaszkami od nr 19%— | ty skład specjalny z instrumenami mu- 
39. Istnieje także potrzeba transportu zycznymi należałoby pomyśleć o po- 
o "= | WaŻnym rozbudowaniu: działu w PDT. 

Na wszyskich piętrach wiszą wzoro- 
we księgi zażaleń, próśb j projektów. 
Na parterze istnieje także skrzynka 
„Poczty PIH”. Klienci mają w bydgo* 
skim PDT możność krytykowania łego, 
co im się nie podoba, wskazywania 
na braki i usterki w pracy poszczegól- 
nych działów. 2 

Przeglądając książki przekonamy 
się, że publiczność korzysła z nich 
z pełnym zaułaniem, Przedmiołem wpi 
sów, prócz skarg, są łakże liczne po- 
chwały, 


„Znam domy towarowe w Paryżu 

— czyłamy w jednej z kigżek — ale 

łakiej grzecznej j uprzejmej jak 
również fachowej porady ze strony 
personelu sprzedawczego nie spotka 
łam. Jest to rzeczywiście grzeczność 
polskich sprzedawców, jestem zach- 
wycona Domem Towarowym', 

Słowa te wpisała reemigrantka z Pa 
ryża ob, Czarnecka, zamieszkała w 
Bydgoszczy. 

Lektura książek zażaleń, próśb i pro 
jekłów słanowi cenną wskazówkę. Czę 
ste kontrolowanie książek i uzupełnia 
nie ujawnianych w nich braków w za- 
opatrzeniu działów powinno być stałą 
troską kierownictwa Powszechnego Do 
mu Towarowego, 

1 Jerzy Nowakowski 


Ułaskawienie Osmańskiego 


Jak już informowaliśmy czołowy 
ping-pongista pomorski Kazimierz 
Osmański (Kolejarz Toruń został pół 
roku temu ukarany przez Polski Zwię- 
zek Tenisa Stołowego jednoroczną dy- 
skwalifikacją. Podczas niedzielnego 
waln: zebramia PZTS, jakie odbyło się 
w- Warszawie, rozpatrywano odwoła 
nie, wniesione przez klub macierzysty 
Osmańskiego, Zarząd PZTS uwzględ- 
ni} prośbę ZS Kolejarza Toruń daru 
jąc resztę kary Osma wW. 
zwiəzku z tym drużyna Kolejerza To- 
ruń dozna poważnego wzmocnienia 
już w następnych spotkaniach o mi. 
strzostwo Ligi Tenisa Stołowego. 


POZNAŃ (g). 
27 bm. rozegrane zostaną w Pozna- 
niu akademickie mistrzostwa Polski 
w hokeju na lodzie o nagrodę prze- 
chodnią pał Józefa Cvyrankie- 


W dniach 25, % i 


wicza. dział biorą zespoły War- 
szawy, Lublina, Torunia, Katowic i 
Poznania Impreze tę organizuje po- 
znański AZS na własnym lodowisku 
rzy ul. Noskowskiego i w chwili o- 
vecnej wszystko jest już gotowe, 
starannie i szczegółowo przygotowa 
ne. W pierwszym dniu, to jest w 
czwartek przewiduje się dwa spot- 
kania w godzinach popołudniowych, 
natomiast w piątek i sobotę odbędą 
się dwa spotkania przed i dwa po- 
południu. 


17-!letnia uczennica 
rewelacją raidu samochodowego 


GDAŃSK. Pomimo niesprzyjają- 
cych waruków atmosferycznych 25 
samochodów stanęło na starcie raidu 
samochodowego pod nazwą „Jedno- 
dniowa jazda dyspozycyjno-zimowa” 
zorganizowanego przez PZM. Dy- 
stans raidu wynosił 142 km. Trasa 
wiodła z Gdyni drogą okrężną do 
Gdańska. 

Na całej trasie warunki jazdy by- 
ły bardzo ciężkie ze względu na zas- 
py śnieżne. Najeprawniejszym kie- 
rowcą okazał się Leon Radkowski 
pracownik Wojewódzkiej Rady Naro 
dowej, który jadąc na Skodzie zdo- 
był tylko jeden punkt karny. Wice- 
mistrz Polski Komisarczyk zajął do- 
piero w ogólnej klasyfikacji 5 miej- 
sce. W raidzie brała również udział 
I7eletnia uczennica Łączyńska (na 
Fiacie 508). Uzyskała ona 6 miej- 
sce, zapisując na swym koncie tylko 
7 pkt. karnych. 
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miają stroskani 
Rvgotzez, sl Wvyzwn'ecia 19 m. 10 


RADIO 


| cdi u 
Dnia 21 I. 1951 r. zmarł opatrzony Sakramentami św. 
po krótkich lecz ciężkich cierpieniach mój ukochany mąż. 
nasz drogi, troskliwy ojciec i kochany dziadzio śp. 
Jutlan Jarocki + 2 i 
Pogrzeb odbedzie me w środę, dnia 24 bm. o godz. 16 
z kaplicy cmentarza Nowo-Farnego. O czym zawiada- 
i żona, dzieci I wnukowie 


irzony Sakramentami św. 


i wujek śp. 


Dm 


Dnia 73 stycznia 1951 r. zasna? w Bogu opa- 


najukochańszy syn, nasz naj”roższy brat, szwagier 


Stanisław Żakowski 


Radca Wydz. Fin. W. R. 
przeżywszy lat 51 


W:  Stẹpka 


brze obeznanego w o-| 
peratywie poszukuję od| 
| zaraz, Oferty z poda- 
niem warunków i pensji. 


[L pooziękowana | OBWIESZCZENIA | 


Technika dentysłyczne- | Wi wię p 
lgo asystenta specjalność | |! SS p zeta AH a Kursy ksjeqowości „Czyłelnika' roznoczynają się 
troskliwy ojciec, mój odlewy stalowe ; do-|™ Dr Zemojłelowi Or-|4 lutego br. Zapisy przyjmuje się na podsta- 


dynałorowi Oddziału 
Chirurgicznego (Szpital 
Miejski Bydgoszcz) 


uwolnienie mnie od 


wowy, bilansistów, przemysłowy, analizy i pla- 
now., fin. w godz, 14—17 Bydg. Armii Czerwo- 
wd e fs Żniżki kolejowe dia zamiejscowych, prof, 
loletnich cierpień dzięki | Siiski- wić 
wspaniale przeprowadzo | 
'|nej operacji składam ODBUDOWA STOLICY — 


i b ie si rtek 25 I 1951 r. M ) wyrazy najgłębszej 
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24.00 Zakończenie 
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PRENUMERATĘ ZLECONĄ PRZYJMUJĄ DO 20 KAZDEGO MIESIĄCA WSZYSTKIE 

URZĘDY I AGENCJE POCZTOWE OR4E 
PRENUMERATĘ POD OPASKĄ WPŁACAĆ NA KONTO PKO nr VT-1861. 

— WYDAWCA: SPOÓŁDZ. WYDAWNICZĄ 

WARSZAWA. SNIADECKICH 16 


Dobrczu — Spycha'ski sze podziękowanie mar 


LISTONOSZE. 


Niech się pan nie przejmuje, umy* | 


(1274|H, Łaganowa. (1276 walnia była już pęknięta. 


OGŁOSZENIA drobne po 1.50 zł za słowo. Minimalna 
opłata za 10 słów. Maksymalna ilość 30 słów Ogłoszenia 
milimetr.: w tekście 10.80 zł za tekstem 450 zi. nekrologi 
3 — zł. za I mm. Ogłoszenia w specjalnej rubryce 30.— zł 
za 1 wiersz ?-łamowy (za tokstem) W niedziele ! święta 
50% drożej Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń nie 
odpowiadamy — Konto PKO IKP" nr V1-140. 
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